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( POZNAŃ, 12 stycznia.
c Początek przesilenia gabinetu p. Gambetty. — Kłopotu Frań- 
oyi w Tunisie. — Turcya i mocarstwa europejskie. — Pogłoski 

zaburzeniach w llulgaryi. — Obrady nad wnioskiem
Windthorsta.)

Wczorajszy popołudniowy telegram paryski (Zobacz 
„Ostatnie telegramy“ we wczorajszym numerze Ku
ry er a) nie małą wywołał sensacyą w całym ¿wiecie 
politycznym. Zdaniem prasy berlińskiej gabinet pana 
Gambetty wchodzi w pierwszą fazę groźnego przesilenia. 
Czy sąd ten jest uzasadniony, nie chcemy rozsądzać 
i wolimy raczej podać tu obraz, jaki nakrośla korespon
dent Kölnische Ztg o obecnem położeniu mini
sterstwa francuskiego :

Wielkie ministeryum, którego pierwszym krokom to
warzyszyły pomyślno okoliczności, zaczyna suj przokonywać 
o niestałości opinii publicznój. Wystąpiono na widownią 
z niezmiernie wielkim hałasem, przy oświoceuiu ogniem ben
galskim, i prolog sztuki, w którój po raz piorwszy zapozowano, 
był już zupełną apoteozą aktorów. Ale po wielkióm złudzeniu 
już przychodzi rozczarowauio. Nio można jeszcze powiodzieć, 
żo wielkie ministeryum już się znajduje w niobezpioczeń- 
stwie, ale to pewna, że blask jego już w pownym wzglę
dzie jest przyćmiony. Zatarg pomiędzy Rochofortem a Rou- 
stanem, procos pomiędzy Rochofortem a Challomel-Lacourem, 
powołanie współpracownika Figara, p. Weissa, na urzę
dnika rzeczypospolitój, kandydatura senatorska w Paryżu 
radykalisty Labordóra, stanowią dla gabinetu cały szerog 

^nieprzyjemności, z których nieprzejednani czerwoni korzy
stają na wszelkie sposoby. Dzienniki poufno ministeryum 
dopuszczają się wielkiego błędu, wystawiając republikanów 
umiarkowanych jako zawziętych napastników, ponieważ mają 
odwagę mówić, że to lub owe kroki ministeryum im się nie 
podobają. Dzienniki gambettystowskio dopięły tego, źo 
całą prawie prasę wykierowaly na przeciwników ministeryum. 
Radykaliści potępiają wybór pp. Miribela i Weissa; mo
narchiści i zachowawcy poczytują rząd za nazbyt radykalny; 
„klerykalm“ nie mogą przebaczyć, że p. Bert jest ministrom 
oświaty. Wśród takich okoliczności dzienniki gambettysto- 
wskie miałyby wszelkie powody oszczędzać republikanów 
umiarkowanych, tymczasem rzecz dzieje się przeciwnie. 
Despotyczne wystąpienia p^ Gambetty i ton rozkazodawczy 
jego służebników dziennikarskich napełniają wielu deputo
wanych większości republikańskiej niepokojem, że w tak 
niedługim czasie tak wiele nagromadzono nienawiści. 
P. Gambetta — powiadają — miał już przeciwko sobie 
wymierzone pociski wszystkich monarchistów, reakeyonistów, 
klerykalnych, nieprzejednanych i socyalistów; obecnie zaś 
oziębia jeszcze ku sobie republikanów umiarkowanych. Mi
nisteryum powinnoby zachowywać sobie stronników na przy
szło ciężkie czasy, które długo na siebie czekać nie po
zwolą. Obecnie już panuje nieokreślony jakiś niesmak, 
gromadzi się niezadowolenie i publiczność zaczyna powąt
piewać, czy wielkie ministeryum będzie istotnie żyło tak
długo, jak zapowiadano przed jego urodzeniem.

lym ponurym przepowiedniom dziennika pruskieg» 
towarzyszą w sposób oględniejszy, nie mniej przeti 
znaczący niektóre umiarkowane pisma francuskie. Tai 
np. w pierwszym tegorocznym zeszycie Revue di 
deux Mondes znany publicysta de Mazade, mówiąi 
o wzmocnieniu władzy, zapowiadanóm przez Gambettę 
tak maluje dzisiejsze stosunki rządu do społeczeństw! 
i władzy prawodawczój :

Z pewnością nic nie ma lepszego nad utworzenie po
ważnego rządu. Częstokroć jednak mówiąc o tóm, zapomi 

\fiamy, żo do wykonania takiego dzieła potrzeba zachowani! 
iownych warunków, że nie można utworzyć porządku zi 
łomocą nieładu, żo nie można odrodzić rządu przy folgo 
raniu wszelkim wyskokom, wszelkim reformom bimery- 
:znym, noszącym szumną nazwę postępu, zwłaszcza zas ni

Irtaożna tego uczynić pod wpływem ducha stronmczój wy 
łączności i stronniczego interesu. A właśnie to się rob 
od lat kilku. Mówią o reorganizacyi, a wprowadzają roz
przężenie. Mówią o podniesieniu administracyi, co niewąt
pliwie powinnoby znaczyć powiększenie w urzędnikach świa 
tła, zdolności, bezstronności; a tymczasem zaczynają o< 
przeświadczania się o ortodoksyi przekonań; w tych dniacl 
jeszcze polecono w zarządzie finansowym czuwać nad „ża

łowaniem się politycznóm“ urzędników. Wynik tego jesl 
ieunikniony : administracya zamiast się wzmocnić, będzie 

isłabiona, bo sprowadzoną będzie do roli narzędzia stronniczego 
ïamierzono zreformować sądownictwo, a zaczęto od burze

nia go, a przynajmniój od wystawienia go jako podejrza
nego, narażając kraj na niebezpieczeństwo podkopania sa 
mój idei sprawiedliwości. Dużo się zajmują armią, któr< 
wszy.-cy pragniemy widzieć potężną; lecz na nieszczęście t( 
zajmowanie się armią sprowadza nieustanne przeobrażenia 
wydawanie wojny dowódzcom, zasiewanie niesubordynacy 
w szeregach. Był nawet minister wojny, który stawał sń 
współwinowajcą dezorganizacyi armii. Skutki lego dzi

liffnego systemu niezadługo się pokazały: ujrzano je w ca 
1) Sj pełni podczas bezładnych przygotowań do wyprawy tu 

etańskiój. Wielu republikanów skarży się lub dziwi n; 
'ldok piętrzących się dziś trudności, a nie widzą, że zbie 

- »» to, co zasiali. Wystawiano rząd na niełaskę podej 
zhwości opinii, odzierano państwo z jego najniezbęduiej 
zJcb prerogatyw, wystawiano władzę na pośmiewisko pot 
fszolkiemi formami, pobłażano niekarności w armii, zachę 
;ano i pop erano wszelkie oszczerstwa na piastujących go 

oŁ uości publiczne, a dziś mamy opłakane rezultata téj pole 
b. yki rozprzężenia, którój kraj staje się ofiarą, p. Gam 
uę etta, który przyszedł do władzy w warunkach najkorzyst 

lejszych, ma dosyć popularności i wpływu, by się ośmie 
c ua to, czego inni poruszyć nio mieli odwagi. Wszystki 
idnak zależy od sposobu, w jaki zechce rozkwiecić dotąi 
»gmatwane i niejasne położenie. Na nieszczęście wszystko

»
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co dotąd w ciągu sześciu tygodni robiono, jodno zbijało 
się drugióm, i nareszcie nie wiemy, dokąd idziemy.

Na zachwiane stanowisko p. Gambetty posta
nowili wielki przypuścić atak deputowani z miasta Pa
ryża, odznaczający się po wszystkie czasy skrajnemi 
tendeneyami. Deputowani ci odbyli, jak donosi tele
gram, w dniu wczorajszym posiedzenie i postanowili 
przystąpić do interpelacyi, jaką wniesie w Izbie skrajna 
lewica. Interpelanci mają od prezesa gabinetu zażądać 
bliższych wyjaśnień względem „ogólnój“ jego polityki. — 
Do tych wewnętrznych kłopotów dzisiejszego rządu fran
cuskiego przyłączają się i kłopoty zagrauiczne. Tuni
sowi zagraża głód, ponieważ ludność krajowa z powodu 
ustawicznych walk uprawić nie mogła ziemi. Fraucya bę
dzie zmuszona żywić swemi zasobami spustoszony kraj 
tunetański. — I kwestya egipska poczyna na dobre niepokoić 
Franoyą. Jak donosi telegram biura Routera z Kairo, 
podziękował wice-król bardzo grzecznie rządom Francji 
i Anglii za ofiarowaną pomoc, ale przy tóm dodał, że obawy 
o los jego są calkićm zbyteczne. Kedywe zmienia, jak 
się zdaje, politykę, i sprzymierza się z sułtanem i jego 
protektorami. Dyplomaoya tymczasem francuzka nie 
może wyleczyć się z obłędu, który jój kaźo szukać usta
wicznie ratunku u księcia Bismarcka. Ministeryalny 
T e m p s publikując znaną notę zbiorową, wysłaną do 
kedywy, robi przytóm uwagę, że zachowanie się Nie
miec w kwestyi egipskiój jest przyjazne dla Francyi.

Zagadkowa misya Ali Nizama paszy i Reszyda 
beja do Berlina i Wiednia stoi dotąd na porządku 
dziennym dyskusyi publicznój. Jak naturalna, zajmują 
się misyą tą przeważnie w Austryi, gdyż kwestya egzy- 
stencyi państwa tureckiego obchodzi najwięcej monar
chią austryacką. Trafne w tym względzie uwagi robi 
Gaz. Lwowska.

Dla świata politycznego — czytamy tam — o wiele 
zrozumialszą jest mi6ya turecka w Wiedniu, aniżeli w Ber
linie. Jakkolwiek Niemcy wzięły inisyatywę w zwołania 
kongresu berlińskiego, jakkolwiek ks. Bismarck wymierzył 
piorwszy i rozstrzygający cios na stypulacye sanstefańskie, 
to jednak nie Niemcom, lecz Austryi traktat berliński wy
znaczył główną rolę w dalszym rozwoju stosunków na pół
wyspie bałkańskim. Rzecz więc naturalua, że troska o 
egzystencyą każę Turcyi zawiązać i utrzymywać jak najle
psze stósunki z Austryą. Przed traktatem berlińskim była 
jeszcze w Carogrodzie liczna i poważna szkoła dyplomatów, 
która broniła zdania, że przyszłość Turcyi znajdzie najle 
psze zabezpieczonie w poddaniu się życzeniom i rozkazom 
Rosyi. Po traktacie berlińskim szkoła ta jeszcze jakiś 
czas zachowała pewien wpływ, ale było to już niena- 
turalnóm, — była to raczej groźba i działanie na 
przekór Zachodowi, — a więc akt polityki desperackiój. 
Dopóki sułtan i tureccy mężowie stanu nie zwątpili zupeł
nie o możliwości utrzymania się w Europie, zwrot musiał 
wydawać się koniecznym i nastąpił tóż rzeczywiście. Dziś 
Turcya szuka i znajduje punkt oparcia w Austryi, jako po
tędze konserwatywnej, która nigdy nie propagowała zupeł
nego przewrotu nad Bosforem, t. j. wykreślenia europejskiej 
Turcyi z karty, która i dziś, nie myśląc o żadnój polityce 
awanturniczój, nie tylko nie godzi na zagładę państwa otto- 
mańskiego, lecz owszem chętnie pomogłaby mu wOjść sta
nowczo na drogę tych reform i ulepszeń, bez których Tur
cya zawsze widzieć się musi zagrożoną w swojej egzysten- 
cyi. Mając życzliwość Austryi zapewnioną, Turcya może być 
także spokojną o Niemcy, które jawnie i stanowczo przy
znały się do wspólności interesów z Austryą na półwyspie 
bałkańskim.

Pogłoski o wybuchu powstania w stolicy bułgar
skiej (Zobacz wczorajszy Przegląd) okazują się myl- 
nemi. DoAgencyi Havasa telegrafują z Sofii, że 
obiegające za granicą wieści o ruchach powstańczych 
w Bułgaryi i o pożarach w Sofii, są zupełnie bezpod
stawne — spokój nie został nigdzie zakłócony.

Zwracamy w końcu uwagę na wczorajsze bardzo 
ciekawe obrady parlamentu niemieckiego nad wnioskiem 
Windthorsta. Z powodu braku miejsca i czasu możemy 
obradom tym kilka jedynie poświęcić uwag. Jak każda 
dobra i uczciwa sprawa, choć chwilowo pognębiona, 
w końcu w całym zajaśnieć musi blasku, tak i wczo
rajsze wystąpienie przywódzcy centrum odniosło zupełny 
tryumf moralny. Autorowie ustawy banicyjnej smutne 
przedstawiali widowisko. Role się zmieniły. Pognębieni 
byli oskarżycielami, a dawniejsi tryumfatorowie zasiedli 
na lawie oskarżonych. Argumenta, jakie przytaczał 
w mowie swój Windthorst, tak były niewzruszone, ciosy, 
jakie zadawał przeciwnikom, tak były potężne, iż na 
lawie ministeryalnej ani jeden nie śmiał odezwać się 
glos obrony. Cały świat katolicki winien będzie wdzię
czność dla dzielnego tego szermierza uciśnionej sprawy 
Kościoła a my Polacy do wdzięczności tej to jeszcze 
dołączamy uznanie, że dr. Windthorst nie zapomniał 
i o naszej dzielnicy, w której kulturkampf tyle nagro
madził ruin.

Zabrał tóż na wczorajszóm posiedzeniu, jak się spo
dziewać należało, głos jeden z członków Koła polskiego, 
a zaszczytne zadanie przedstawienia niedoli, na jaką 
wskutek ustawy banicyjnej skazane były nasze archi- 
dyecezye, dostało się w udziale posłowi krotoszyńskiemu, 
ks. dr. Jażdżewskiemu, którego mowę poniżej podajemy. 
Szan. poseł, przedstawiwszy w pierwszój części skutki 
ustawy z 4 maja 1874 r., wykazywał w drugiej części 
z niezbitą logiką i pognębiającą przeciwników konse
kwencją, że ustawa banicyjna nie ma dzisiaj racyi 
bytu, że obrońcy jej nie mogą się ostać wobec zdrowej 
myśli, — ostatecznie zaś, wykazawszy całą nielogiczność 
stronnictwa narodowo-liberalnego, napiętnował w grom
kich słowach system banicyjny jako panowanie kaprysu,

korumpujące zarówno rządzących, jak poddanych. Dzisiaj 
obrady toczą się dalój.

* Od szanownego Prezesa Koła polskiego w par
lamencie niemieckim, p. Ignacego Dyakowskiego, docho
dzi nas następująca

Odezwa.
Na wspólne posiedzenie obudwóch Kół polskich 

mające się odbyć dnia 17 stycznia rb. o 6 godzinie 
wieczorem w Berlinie, w gmachu parlamentu niemie
ckiego, zaprasza uprzejmie Szanownych Posłów polskich 
obudwóch Izb sejmu pruskiego i parlamentu niemie
ckiego

Ignacy Lyskowski, 
przewodniczący.

Berlin, 11 stycznia 1882.

Z Rzymu.
(f) Przez święta, które tutaj dochodzą punktu kulmi

nacyjnego, w dniu Trzech Króli panowała cisza zupeł
na w politycznym świecie, za to tóm większa wrzawa po 
dziennikach.

Gdyby się brało dosłownie to, co one piszą, byli
byśmy w przededniu jakiejś iuwazyi nieprzyjacielskiej a 
restauracji władzy świeckiój Papieża, a przecież bardzo, 
bardzo daleko do pierwszój i do drugiej. Dotąd żaden 
fakt nie zaszedł, na którymby oprzeć można podobne 
przypuszczenie, co jednak nie przeszkadza, że samamo- 
żebność faktu, choćby najdalsza, dzienniki liberalne wpra
wia w paroksyzmy, również niedorzeczne, jak wstrętne. 
A wszystko sprawiła nagła ks. Bismarcka sympatya dla 
Papieża.

" W Watykanie patrzą jednak bardzo trzeźwo na spra
wę : nie odpychają ręki, którą wielki mąż stanu do Ko
ścioła wyciąga, ale nie okazują tóż przedwczesnój rado
ści. Xio wątpią, że ks. Bismarck chce zgody z Kościo
łem, ale wątpią, czy potrafi wobec rozwielmożuionego li
beralizmu a nienawistnej do ehrześciaństwa niewiary w 
szkołach i biurokracyi dać Kościołowi pokój 
trwały, a co więcój, honorowy. Na inny,bądź
cie tego pewni, Papież nie przystanie.

Jak daleko zaszły układy, niewtaje
mniczony człowiek oczywiście wiedzieć 
nie może, ale są pewne oznaki, że daleko 
nie zaszły. Stanęło porozumienie co do kilku no
wych Biskupów, ale ich nominacya nie zmieni położenia 
rzeczy, dopóki każdy z nich, jak trafnie o sobie po
wiedział Biskup z Fuldy, będzie miał ręce związane.— 
Rzeczą jest rządu pruskiego ręce im rozwiązać, co gdy 
nastąpi, będzie to wskazówka, że rząd zdecydował się 
na radykalną zmianę w polityce kościelnój.

I tutaj wypada mi potrącić o kilka pogłosek, które 
żadnój podstawy nie mają a chyba w złośliwym celu 
zostały wymyślone. Nasamprzód kandydatura Kardy
nała Hohenlohe na biskupstwo wrocławskie, radośnie 
przez dzienniki liberalne w kurs puszczona a przez ka
tolickie z oburzeniem odrzucona, jest kaczką dziennikar
ską. Nie ulega wątpliwości, że Kardynał Hohenlohe 
przyjąłby ciężar wielkiój a bardzo trudnój do rządzenia 
dyecezyi, gdyby Papież tego zażądał, ale dotąd Waty
kan nie rozbierał podobnój kombinacji a Kardynał nie 
ma najmmejszój ochoty do opuszczenia Rzymu. Przed 
laty ubiegał się o wakujące podówczas biskupstwo w 
Prusiech, ale był wtedy zwykłym prałatem domowym 
Piusa IX, był młody i czerstwy, tęsknił za powietrzem 
ojczystem. Dzisiaj jest biskupem albańskim, jest arci- 
prete najpiękniejszój ze rzymskich bazylik (Maria 
Maggiore), jest członkiem licznych kongregacyi a co 
ważniejsza, tak już przyzwyczajony do łagodnej zimy 
włoskiej, tak związany z tutejszóm towarzystwem, tak 
rozkochany w Rzymie i w uroczój willi Este, w którój 
co rok kilka miesięcy przepędza, że kto rozważy to 
wszystko, nie uwierzy, aby Kardynał zechciał przyjąć, 
zwłaszcza w późnym wieku i przy nadwątlonóm zdrowiu, 
biskupstwo gdzieś na północy.

Również mało podstawy ma pogłoska o rezygnacyi 
dwóch Arcybiskupów, kolońskiego i naszego. Ze gotowi 
zrzec się swych stolic ukochanych, gdyby wymagał te 
go interes Kościoła, a zażądał Ojciec św., nikt nie wą
tpi, kto zna świątobliwość i wzniosłe uczucia obu ksią
żąt Kościoła. Ale do tej chwili rząd pruski 
niczórn nie okazał, że domagać się będzie 
owej rezygnacyi, a wiele jest powodów do mnie
mania, że jej nie uważa za potrzebną. Nie wiem, jakie 
jest położenie Arcybiskupa kolońskiego, bo nie znam 
tamecznych stosunków, to pewna, że co do archidyece- 
zyi gnieźnieósko-poznaóskiój, Kardynał Ledócho- 
wski jest najdogodniejszą osobistością na stolicę da
wnych prymasów, jeżeli na seryo ks. Bismarckowi chodzi 
o trwałą naprawę złego, o zagojenie, jeżeli nie wszystkich, 
to głównych przynajmniej ran w społeczeństwie katoli- 
ckiem. Jeżeli w innych dyecezyach ta naprawa złego 
jest trudnem zadaniem, to u nas stokroć trudniejszem; 
jeżeli gdzieindziej wymaga ona nadzwyczajnej energii 
połączonej ze słodyczą i taktem, to u nas potrzebne te 
same przymioty w stopniu jeszcze wyższym, prawie he
roicznym, że użyje terminu kościelnego, Ks. Bismarck 
wie to doskonale, wie także, że Kardynał Prymas, któ
rego wysokie uzdolnienie a . nadzwyczajną taktowność 
zna od dawna, jest mężem sytuacji, który z jednej 
strony pozwoli rządowi wybrnąć z fałszywej drogi, a z 
drugiej doświadczoną ręką wprowadzi ład i spokój do 
naszych rozkołatanych nieszczęśliwych stósunków. Mogą

niżsi urzędnicy nie życzyć sobie powrotu naszego KaJ- 
dynala Prymasa, ale w Berlinie hezstronniój i z wyż
szego stanowiska patrzą na polityczne potrzeby. Ze 
wśród nich stósunki w Poznańskićm zajmują miejsce 
pierwszorzędne, nikomu nie jest tajnóm; że interes 
rządu wymaga, aby tam rychła a gruntowna przedsię
wzięta była naprawa, rzecz to oczywista; że trudnemu 
nad miarę zadaniu jeden' Kardynał Prymas sprostać 
może, rozwaga krótka, — byleby beznamiętna — 
przekona.

Wniosek Windthorsta
w parlamencie niemieckim.

Parlament niemiecki obradował w środę pomiędzy 
innemi także nad wnioskiem Windthorsta, żądającym 
zniesienia ustawy banicyjnój przeciw 
duchownym. Wniosek Windthorsta poparty przez 
121 posłów z centrum, Polaków i Alzatczyków, brzmi 
jak następuje:

§ 1. Znosi się ustawę z 4 maja 1874 r., 
zapobiegającą nieprawnemu wykonywaniu urzę
dów kościelnych.

§ 2. Rozporządzenia urzędów policyjnych 
wydane na podstawie tój ustawy tracą swą 
ważność.

§ 3. Obecna ustawa ma od chwili ogłosze
nia moc obowięzującą.

Poseł Windthorst, który jako wnioskodawca 
pierwszy w tej sprawie zabrał głos, tak przemówił:

Wniosek, który stawiłem, wielką ma doniosłość dla 
mój purtyi i musiał dla tego być w obecnym parla
mencie wniesiony, ponieważ wniosek ten ważną odgrywał 
rolę podczas wyborów o tyle, iż wielka część kandyda
tów w szerszych, lub mniejszych zarysach określiła swój 
stosunek do kulturkampfu.

Niesłusznem jest twierdzenie, które częstokroć jest 
powtarzane, iż przedłożony wniosek należy tylko do 
kompeteńcyi sejmu pruskiego: eała poljjyczna sytuacja 
streszcza się u nas w tej zasadzie: iż wszyscy 
wobec prawa są równi. Wyborcy wiedzieli bar
dzo dobrze, że państwo niemieckie nie będzie miało 
zapewnionego rozwoju, dopóki nie skończy się nieszczę
sna waśń braterska i sądzę, że większa część członków 
tój Izby zgodzi się na me zdanie, ponieważ tylko 
wtenczas prawo zapanuje, kiedy wolność 
religijna będzie zagwarantowana.

(Przytakiwanie w centrum.)
Ilekroć w dziejach sprawa kościelna stanęła na 

porządku dziennym, tylekroć objawiała się tendeneya, 
aby różne zapatrywania mogły istnieć obok siebie, a 
kiedy spór doszedł do punktu kulminacyjnego, przod
kowie nasi usilnie się starali, by załatwić spór w sposób 
pokojowy.

Przy utworzeniu Kościoła ewangielickiego starano 
się najprzód o to, by zagwarantować prawa ewangieli- 
kom a późniejsze generacye wstępowały także w te 
ślady tolerancji. Świadczy o tern pomiędzy innemi także 
dokument konstytucyjny.

Nie mogę ukryć zdziwienia, że na wniosku doma
gającym się przejścia do porządku dziennego, podpisani 
są posłowie z królestwa saskiego, a na czele' jeneralny 
prokurator Schwarz e. Żaden kraj wolny nie może 
pojąć walki, jaką przeciw Kościołowi prowadzą „niemieccy 
myśliciele“ i tylko kulturnicy z profesyi stają się tój 
walki obrońcami.

Partye konserwatywne, których głównóm zadaniem 
powinno być utrzymanie zasadniczych warunków pań
stwa, nie powinny dluźój zezwalać na to, by poszcze
gólne części narodu były ciemiężone 
i mężowie, którym w rzeczy samej nie jest obojętna 
pomyślność ich bliźnich, — nie mogą odrzucić mego 
wniosku.

Są wprawdzie profesorzy, którzy się nazywają wol- 
nomyślnymi, a niczórn innóm nie są, jak biurokraty
cznymi tyranami.

(Wesołość.)
Z wyjątkiem prasy narodowo-liberalnój i wolno-konser- 
watywnej cała prasa niezależna oświadczyła się przeciw 
tej surowej ustawie banicyjnój, która o wiele jest su
rowsza od ustawy skierowanej przeciw socjalistom.

Na największe prześladowanie byli narażeni księża 
w dyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiój; zdaje się nawet, 
że obie te dyecezye stanowią „pole eks
perymentów“ dla wszystkich banicyi i 
internowania. Wypędzono tam ztąd 46 osób, 2 zaś 
internowano.

I dyecezya trewirska musiała złożyć swój trybut; 
wypędzono tam 51 duchownych. Jak surowo przy 
wypędzaniu sobie postępowano, jest jeszcze w wszystkich 
pamięci.

Katolicy wielce są zadowoleni, iż państwo wspólnie 
z Kościołem stara się usunąć najsurowsze przepisy ustaw 
kulturnych i mam to zaszczytne polecenie, by tu 
publicznie za tę uprzejmość złożyć podziękowanie. Do
póki jednak ustawa banicyjna istnieje, nie można myśleć 
o stanowczem załatwieniu sporu i „władza dyskrecyjna“ 
jaka jest zawarta w ustawie lipcowej, mimo swej ten- 
dencyi humanitarnej nie może nas zadowolić. Mógłby 
przecież jeden z profesorów kulturniczych zostać mini
strem kultu,

(Wesołość.)
wtenczas znikłyby dotychczasowe koncesye, przyznane 
Kościołowi i duchownym. Jakkolwiek uznajemy dotych-
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Czasowe usiłowania rządu, to jednak nie możemy 
nie domagać się zupełnój dla Kościoła 
niezależnośot Prędzćj też pokój jest niemożliwy 
i prędzćj nie można się spodziewać, by się stósunki 
pomyślnie mogły rozwijać.

(Bardzo trafnie! w centrum.) 
Domagamy się, by Kościół zupełną miał 
wolność ruchów, a różnice, jakie zachodzą, winny 
być załatwione na drodze naukowćj.

Wobec prawa wszyscy powinni być równymi i dla 
tego domagamy się, by i dla księży przywrócono prawo 
ogólne. Kto tylko w r. 1874 głosował za ustawą, temu 
odmawiam prawa nazywania się „liberałem.“

Jeśli panowie zgodzieie się na mój wniosek, to 
wobec całego narodu niemieckiego zdacie publiczne 
świadectwo, iż jesteście gotowi podać nam rękę, by 
wreszcie położyć koniec nieszczęsnćj waśni braterskiej. 

(Oklaski w centrum i na ławach polskich.)
I* rzywódzca konserwatystów Kleist 

z Retzow zgadza się z Windthorstem, iż kulturkampf 
wielce jest pożałowania godny i że oba Kościoły winny 
wspólnie działać, by zapobiedz niedomaganiem społe
cznym. Rząd też, jak to niedawno oświadczył książę 
Bismarck, skłonny jest do zawarcia pokoju. Wuiosek 
Windthorsta zdaje się być kamieniem pobierczym, czy 
pokojowe usposobienie rządu jest prawdziwe, ja z mój 
strony wraz z połową mych przyjaciół polityczuych 
głosować będę przeciw wnioskowi, gdyż sądzę, iż wniosek 
nie jest na czasie.

I na mnie odbiły się boleśnie skutki walki kultur- 
nćj: mimo że byłem starym przyjacielem ks. Bismar
cka, zerwał on ze mną stósunki dyplomatyczne. Do
magam się rewizyi ustaw majowych i nie zgadzam się 
na władzę dyskrecyjną. W sejmie pruskim stawiony 
będzie na wiosnę projekt kościelno-polityczny, przyczóm 
będzie poruszona także ustawa banicyjna, na którą się 
nie zgadzam. Sądzę, że w obecnych stósunkach trzeba 
mieć zaufanie do rządu.

Poseł Seliorlemcr z Alst: Dziwię się, że p. 
Kleist nie zgadza się na kulturkampf, a jednak chce 
głosować przeciw wnioskowi, iły obecnie zamiast 
słów domagamy się czynów. Zapytuję się 
mówcy poprzedniego: jakby sobie postąpił, gdyby rząd 
zażądał zniesienia ustawy banicyjnćj? Oto głosowałby 
z pewnością za nią. Ustawa z r. 1874 powstała w 
chwili, kiedy kulturkampf doszedł do punktu kulminacyj
nego: hasłem ogólnóm było wtenczas: wiwisekcya 
Kościoła katolickiego. Ustawę tę bez obrad 
w komisyi uchwalono w dwóch tygodniach: usługa więc 
była bardzo skora

(wesołość).
Zaraz w pierwszóm półroczu wypędzono 
i internowano 130 księży. Ustawa ta stawiła 
na równi wyrok żandarma z wyrokami sądowemi: zda
rzyło się, że pewien kapłan był 8 razy internowany, 
a 9 razy został przez sądy uwolniony od kary 

(słuchajcie I słuchajcie! w centrum).
Centrum jest przekonane, że reformy ekonomiczno- 

społeczne są dobre i chce je poprzeć, nigdy jednak 
centrum nie stanie się partyą rządową sans phrase. 
Jeśli rząd żąda poparcia naszej partyi, 
to winien znieść ustawy majowe, a zwła
szcza ustawę banicyjną, przez którą księża gorzej są 
traktowani od socyalistów i zagranicznych włóczęgów.

Narodowo-liberali głosując za tą ustawą, wydali 
na łup jedno z najważniejszych praw konstytucyjnych. 
P. Bennigsen jest i nadal przywódzcą kulturuików, obok 
którego siedzi p. Falk, cichy zwolennik kulturkampfu. 
Mówca wzywa narodowo-liberałów, by głosowali za wnio
skiem Windthorsta.

(Oklaski w centrum.)
Podczas kiedy narodowo - liberał Hobrecht 

oświadcza, iż frakcya jego nie może się zgodzić na 
wniosek Windthorsta, w dłuźszćj mowie przemawia poseł 
ks. dr. Jażdżewski za przyjęciem tego wniosku.

Mowa posła krotoszyńskiego księdza
dr. Jażdżewskiego.

Mości Panowie ! Sądziłem, iż po tak znakomitych 
wywodach posła dr. Windthorsta, nikt w wysokiej Izbie 
nie będzie wątpił, iż ustawa z dnia 4 maja 1874 abso
lutnie się nie da utrzymać, oraz, że wszystkie stronni
ctwa wysokićj tćj Izby się połączą, aby ją znieść jak 
najprędzej. Z oświadczeń atoli p. Hobrechta, jakie ten
że w tćj chwili tu poczynił, widzę, iż wywody posłów 
dr. Windthorsta i Schorlemera z Alst nie zdołały prze
konać panów ze stronnictwa narodowo-liberalnego, iż 
ustawa, którćj zniesienie tu zaprojektowano, ciężko pod 
każdym względem duchowieństwo dotknęła i że mu 
takie przyniosła szkody, nad jakiemi się tu uskarżamy, 
tak iż zniesienie jćj stało się koniecznością.

Starać się będę zastósować się do życzenia p. Ho
brechta i proszę tych panów, którzy albo jeszcze nie są 
zdecydowani, lub którzy ebeą przeciw wuioskowi gloso
wać, ażeby posłuchali uważnie oświadczeń i wywodów 
moich, sądzę bowiem, iż pod wielu względami wywody 
moje przyczynią Się do wyjaśnienia i usprawiedliwienia 
wniosku.

MP., w imieniu moich przyjaciół politycznych będę 
może zniewolony nieco dłużćj rozwieść się nad tą usta
wi)» gdyż ustawa ta najsurowićj u nas w Wielk. Ks. 
Poznańskióm wykonywaną była, a z wywodów, jakie po
zwolę sobie poczynić, poznacie, iż podobna ustawa w „pań
stwie prawnćm“ właściwie istnieć nie powinna.

MP., rzekomy cel, o jakim przy wniesieniu ustawy 
w r. 1874 mrślano, był ten, iżby ustawa ta spokój spro
wadziła; z rozmaitych tóż stron wypowiadano zdanie: 
si vis pacem para bellum — wojna, inscenowa- 
na przez tę ustawę miała prowadzić do pokoju!

Otóż, MP., moźo ustawa ta sprowadziłaby pokój, 
lecz pokój całkiem osobliwy, to jest pokój cmentarny, 
gdyż duchowieństwo katolickio, gdyby rząd z największą 
surowością ustawę wykonywał, byłoby podpadło pod ry
gor ustawy, a wtenczas bylibyśmy mieli spokój, boby 
wogóle we wszystkich parafiach nie było na
bożeństwa i wykonywania praktyk religijnych. 1 to 
także spokój !

Ustawę z dnia 4 maja 1874 zastósowano do trzech 
kategoryi duchowieństwa. W pierwszej linii przeciwko 
Biskupom lub owym duchownym, którzy wykonywali 
jurysdykcyą biskupią wbrew tymże ustawom. MP. ! 
o stosunkach w innych prowincyach nie mam dostate
cznego wyobrażenia, iżbym mógł tu skreślić wara do
kładny obraz wykonywania ustawy w całóm państwie 
pruskićm, lecz o stósunkach w ojczyźnie mojej, w Wiel- 
kićm Ks. Poznańskióm, jestem doskonale poinformowany 
i pod tym względem przedłożę wam daty, na które pro
szę zwrócić uwagę.

O ile dokładniejsze wiadomości moje sięgają, 
ustawę z dnia 4 maja 1874 zastósowano w W. Ks. Po
znańskióm w 88 przypadkach,

(Słuchajcie ! słuchajcie ! w centrum) 
co się tyczy internowania, znane mi są tylko dwa przy
padki. Co się tyczy ekspatryacyi, to jest wydalenia 
z granic państwa niemieckiego, to taki przypadek wła
ściwie u nas nie zaszedł — a reszta przypadków do
tyczy wydalenia z całćj prowincyi lub pojedyńczycb po
wiatów tójźe.

Nasamprzód zastósowano ustawę tę przeciwko Bi
skupom i tym, co przedsiębrali czynności biskupie. 
W pierwszej linii padl ofiarą tejże ustawy w ojczyźnie 
mojój najczcigodniejszy ks. Arcybiskup gnieźnieńsko- po
znański, Kardynał hr. Ledóchowski.

MP., cała „zbrodnia“, jakiej się ten wysoki dostoj
nik Kościoła dopuścił, była ta, iż obowiązku donoszenia 
o ustanowieniu duchownych, żądanego przez ustawy ma
jowe, nie wypełnił. Za to zamknięto go na dwa lata 
w więzieniu w Ostrowie, a po odbyciu tej kary wydalo
no go z całego W. Ks. Poznańskiego.

Daléj padli ofiarą tejże ustawy wskutek wykony-

wania czynności biskupich obydwaj księża Biskupi- 
Sufragani z Poznania i Gniezna — a teraz proszę 
p. Hobrechta aby uważał, dla czego ustawa ta dotknęła 
obu Biskupów-Sufraganów.

Sufragan gnieźnieński ks. dr. Cybichowski i Sufra
gan poznański ks. Janiszewski pociągnięci byli przed 
kratki sądowe z powodu święcenia olejów św. w wielki 
czwartek, — jak to we wszystkich dyecezyach jest 
przepisane,

(Słuchajcie! słuchajcie! w centrum), 
olejów św., których Kościół katolicki używa przy chrzcie 
św. i przy udzielaniu umierającym sakramentu ostatnie
go olejem św. namaszczenia.

Gdy przeciwko obudwom Biskupom, ustanowionym 
zresztą dawno przed ustawami majowemi, zarządzono 
śledztwo, wydalono ks. Sufragana gnieźnieńskiego, ks. dr. 
Cybichowskiego z W. Ks. Poznańskiego na tak długo, aż 
nie przyszło do głównego terminu. W terminie skaza
no tego księcia Kościoła na dziewięć miesięcy 
więzienia, a Sufragana poznańskiego, ks. Janiszew
skiego na sześć miesięcy w i ę z-i e n i a, że 
święcili oleje św.

M. I’., jeżeli za takie rzekome „przestępstwo“ tak 
wysoką nałożono karę, i jeżeli oprócz tego za czynności, 
do jakićj owi książęta Kościoła zupełnie byli uprawnie
ni, wydalono ich z całego Księstwa, — to niezawodnie 
przyzna mi p. Hobrecht, iż podobne wykonywanie usta
wy jest jednóm z najsurowszych, o jakich sobie tylko 
pomyśleć można.

(Wielka prawda!)
Biskupi nie mogli stawać przed sądami, gdzieby byli 
mogli wykazać, iż jako Biskupi uprawnieni byli do czyn
ności urzędowych,

(Bardzo dobrze!)
bo o tćm, co książę Kościoła w swój sferze urzędowćj 
ma czynić lub nie, nie może wyrokować sąd, składają
cy się z protestantów, u nawet żydów.

(Wielka prawda!)
Ponieważ ci książęta Kościoła się nie stawili na termin, 
przynajmnićj nie stawił się ks. Biskup Cybichowski — 
przeto skazano go na dziewięć miesięcy więzienia — 
a poprzednio wydalono go na czas dłuższy z W. Ks. 
Ppzuańskiego.

M. P., w drugiój linii karano u nas rozmaitych 
księży parafialnych, ponieważ, jak sądzono, wykonywali 
funkeye biskupie. Cóż to były za czynności? Dwóch 
księży parafialnych, ks. proboszcz Pędziński z Po
znania i ks. proboszcz Poszwiński z Przementu po
ciągnięci byli do odpowiedzialności, ponieważ przed wiel
kim postem udzielili parafianom swoim dyspensy do je
dzenia w pewnych dniach mięsa. Gdy rozpoczęto śledz
two, wydalono ks. Poszwińskiego z parafii prze- 
menckićj; — sąd uwolnił go, lecz przecież musiał on 
opuścić na czas dłuższy podczas śledztwa parafią, w któ
rćj był rite ustanowionym.

Księdza proboszcza Pędzińskiego nie wydalo
no, lecz za to samo „przestępstwo“ początkowo na 6 
miesięcy więzienia skazano. Karę tę w ostatnićj instan- 
cyi zamieniono na 30 marek. Jeżeli za takie przestęp
stwo — niechajźe się już tak nazywa — wydalano z 
miejsc, w których prawnie spełniać było wolno czynno
ści, to o jakiemś łagodnćm wykonywaniu ustawy mowy 
być nie może — przeciwnie, coraz większa surowość 
była widoczną przy jćj zastósowaniu.

Przechodzę do drugiej kategoryi duchownych wy
dalonych, a i tu będę prosił p. Hobrechta i jego poli
tycznych przyjaciół, aby rozważyli, czy powinna istnieć 
taka ustawa, którąby można nawet dziś zastósować. — 
M. P„ największą liczbę wypadków banicyi rite usta
nowionych duchownych zadekretowano na podstawie tćj 
ustawy dla tego, ponieważ prokuratorye i sądy w mój 
ojczyźnie fałszywie interpretowały ustawy z dnia 11 maja 
1873 i z dnia 21 maja 1874 roku. Przy obradach nad 
ustawą z dnia 11 maja 1873 r. wypowiedział król, pru
ski rząd przez usta ówczesnego podsekretarza stanu dr.

Acbenbach i przez ówczesnego ministra kultu 
dr. F a 1 k a, iż pojedyńcze czynności, jakie duchowny 
rite ustanowiony w parafiach sąsiednich podejmuje, — 
nie podpadają pod rygor ustaw majowych. Na pod
stawie tego oświadczenia,"wypowiedzianego jawnie i gło
śno w sejmie, sądzili proboszczowie katoliccy i ich wika
riusze, iż nie wykonują niczego karygodnego, gdy w są
siednich parafiach, mianowicie zaś osieroconych, podejmą 
kilka czynności duchownych, a głównie zaś w przypad
kach, gdy wołano ich do chorych, aby im udzielić osta
tnich Sakramentów św.

Jeżeli atoli duchowny rite ustanowiony, party ko
niecznością, podjął się wykonywania czynności urzędo
wćj, prawnie dozwolonej według oświadczenia rządu 
w sejmie pruskim, — to jednakowoż pociągnięto go do 
odpowiedzialności, a gdy śledztwo rozpoczęto, wydalano 
ich częstokroć z urzędu, do którego byli uprawnieni, 
i w ten sposób parafia, którą zarządza! ustanowiony 
duchowny, stawała się osieroconą. Tak się działo 
w bardzo wielu przypadkach; mogę je panom 
wszystkie wymienić, bo mam je tu spisane.

Możność wydalania jest obecnie rzeczywiście wy
kluczona po wejściu w Zycie artykułu 5 ustawy z dnia 
14 lipca 1880 — gdyż obecnie nie może nastąpić 
śledztwo w przypadkach, w jakich dawniej następowała 
banieya.

Do trzecićj kategoryi duchownych, którzy padli 
ofiarą tćj ustawy, należą ci, którzy po wejściu w życie 
ustawy z dnia 11 maja 1873 posłani zostali przez 
swego Biskupa do sprawowania duchownego urzędu, nie 
uczyniwszy zadość wymogom L zw. AnzeigepfiichL

Skoro taki kapłan objął swój urząd duchowny, 
pociągnięto go do śledztwa, osądzono, a po odsiedzeniu 
kary wydalono z prowincyi. Co się tyczy tych ducho
wnych, tj. trzecićj kategoryi duchownych, to nie mogą 
oni już więcćj podpadać pod ustawę banicyjną. gdyż 
żaden z nich nie jest w urzędzie.

Tak, jak dziś rzeczy stoją, ustawa z dnia 4 maja 
1874, jest rnojóm zdaniem przestarzałą, a skoro nią 
jest, to należałoby absolutnie znieść to, co było powo
dem tak surowego postępowania i co tak smutne wspo
mnienia pozostawiło w sercach ludności katolickićj.

MP., przypuszczam, iż rząd pruski dziś nie będzie 
ekspatryował, internował lub eksternował katolickich 
Biskupów na podstawie ustawy z dnia 4 maja 1874 — 
że nawet w szczególnych wypadkach tego uczynić nie 
może. Bo jeżeli rząd pruski sam się stara o obsadze
nie wakujących stolic biskupich, to muszę przyjąć, iż 
nie myśli wydalać dostojników Kościoła na owe stolice 
powołanych, oraz, że musiał rozważyć, iż taka ustawa 
dziś przeciwko Biskupom nie może być więcćj użyta.

Co się tyczy drugiej kategoryi duchownych — tj. 
nieustanowionych duchownych parafialnych — to i tu 
nie ma potrzeby zachowania ustawy, bo po emanacyi' 
art. 5 ustawy z dnia 14 lipca 1880 nie może ducho
wny popełnić nic takiego, coby pociągało za sobą ba- 
nicyą.

Co się tyczy trzeciej kategoryi duchownych, którzy 
wbrew ustawom majowym zostali ustanowieni, to i tu 
nie może być ustawa przeciwko nim użyta, gdyż tych 
wszystkich wydalono, albo przynajmnićj usunięto z urzę
dów, tak że nie mogą już więcćj działać i przyjść w ko- 
lizyą z ustawami. Jeżeli więc wytworzyła się taka sy- 
tuacya, iż rząd pruski swóm rzeczywistćm postępowa
niem sam dokumentuje, że uważa ustawę tę za zupełnie 
już przestarzałą, to miał p. dr. Wiudthorst i ci, co pro
jekt jego popierają, zupełnie słuszność, iż wnieśli do 
izby projekt celem usunięcia z kodeksu karnego ustawy 
przestarzałej, ustawy, którą rząd sam potępia, nie ro
biąc od trzech lat żadnego z nićj użytku. MP, nie 
myślę bynajmniej przez to choćby słówkiem osłabiać 
wywodów szanownego wnioskodawcy, gdyż i ja zgadzam 
się z nim, iż dopóki ustawa taka istnieje, dopóty mo
żna przy jakimkolwiekbądź zwrocie zastósować ją znowu 
w całej surowości, gdyby kaprys rządzących mężów Sjta-
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Gdy przyszedł do siebie, zmiana nadzwyczajna 
powstała w całćj jego osobie.

Stał, a przed nim poczwara trzymała wielkie 
lustro.

— Przyjrzyj się, rzekł zły duch.
Będąc posłuszny rozkazowi Maurycy, spojrzał w lu

stro. Jakież było jego zadziwienie 1 Cała jego osoba 
uległa metamorfozie również nagłój, jak ożywozój. Zna
lazł się takim, jakim był mając lat dwadzieścia cztery, 
nazajutrz po owym sławnym obiedzie w Maison d’Or, 
który na jego los miał tak wielki wpływ wywrzeć. Nie 
mógł się dosyć napatrzyć sobie i dosyć naadmirować; 
tak to on, ten sam, co kiedyś. Obracał się na wszy
stkie strony i nie puszczając oczu z lustra, patrzał 
z uwielbieniem na swój obraz.

Naraz lustro zamieniło się na drzwi. Maurycy stał 
przed niemi, czuł w ręku sznurek dzwonka, siła nad
ludzka poruszyła ręką i dźwięk cichy się rozległ. Drzwi 
się otworzyły i naprzeciwko stała Marya, witając go 
z anielskim uśmiechem.

Ach! to ty Maurycy, rzekła zarumieniona, ocze
kiwałam cię.

Tak, Maryo to ja, i jeżeli widzisz mnie tak 
szczęśliwym, to dla tego, że mam ci oznajmić najlepszą 
z nowin.

— Najlepszą, zapytała Marya, co ntam przez to 
rozumieć?

— Otóż I otóż! mój ojciec pozwolił mi myśleć 
o tobie. Trochę się opierał temu, nawet bardzo. Mu- 
siałem długich kazań wysłuchać, lecz to nie osłabiło 
mego przywiązania. Zwyciężyłem, przemogłem i po
zwolił. Jutro przyjdzie prosić o twoję rękę.

— O ! Maurycy, rzekła Marya. A z obawy’ aby 
za wiele nie powiedzieć, zamilkła i łzy radości popły
nęły po licu młodćj dziewczyny.

Maurycy powrócił do domu. Ojciec na niego 
czekał.

— Czyś się dobrze zastanowił mój chłopcze, twoje 
postanowienie jest niezmienne?

— Tak, mój ojcze, dobrze się namyśliłem, jestem

zdecydowany. Kocham pannę Laubespin i tylko ona 
będzie moją żoną. Wybacz mi, że nie idę za twoją 
radą, którą ci tylko przywiązanie ku mnie dyktuje, lecz 
nie mogę opuścić jćj, ani zapomnieć. Jestem przeko
nany, źe bez niej byłbym nieszczęśliwy całe życie; 
jeszcze raz proszę, wybacz mi, źe nie idę za twoją 
wolą, lecz tak, jak ja, powinieneś pragnąć mego szczę
ścia, które trzymam w ręku.

— Dobrze, mój chłopcze, żeń się, żeń; to ty się 
żenisz, nie ja?

Ma się rozumieć, pan Laubespin nie stawił ża
dnych przeszkód, gdy pan Berteil przyszedł z propozy- 
cyą, dawno się domyślił, że młodzi ludzie się kochają.

Zaręczyny się odbyły, zapowiedzią wyszły i dzień 
tak upragniony nadszedł. Marya była piękną w stroju 
oblubienicy a Maurycy, trzymając ją za rękę, drżał 
z radości i dumy. „Piękna para“, mówiono w kościele.

— O! mój Maurycy, rzekła Marya, wychodząc 
z kościoła, jak jestem szczęśliwą.

Czy on był szczęśliwy? Tak, czy nie.... Jego 
istota wydobyta z życia rzeczywistego, jego istota prze
szła była bardzo szczęśliwą, lecz rzeczywisty7, stary 
Berteil, Berteil pięćdziesięcioletni, który z młodym tego 
samego nazwiska miał tylko związek wspomnień, cier
piał męczarnie nie do zniesienia, widząc to szczęście 
przyznane mu jako młodzieńcowi.

Stary Berteil, rzeczywisty Berteil doskonale zdawał 
sobie sprawę, źe wszystkie te wzruszenia, które prze
chodził, były wynikiem 6nn, a te widzenia radosne po
dwajały7 jego cierpienia. Znosił więc prawdziwe mę
czarnie moralne, które go tćm więcej dręczyły, bo two
rzył sobie ideę szczęścia, które odrzucił.

Sen życia minionego rozwijał się dalej, jak kome- 
dya, w której grał główną rolę, będąc zarazem aktorem 
i widzem.

Nareszcie młodzi małżonkowie byli sami w swojćm 
gniazdku. Teraz zaczął się dla nich cały szereg dni 
szczęśliwych, spędzonych we dwoje bez nudów i tru
dów. Dni, przynoszące zawsze coś pięknego, zawsze 
coś nowego. Dotąd życie jego było oczekiwaniem ży
cia. Od tej chwili zaczął rzeczywiście i istotnie żyć.

Słowa święte: małżonka, ognisko domowe, rodzina 
przedstawiły mu się w całej świętości, a pojąwszy treść 
prawdziwą tych słów, pojął także realną wartość po
rządku socjalnego i rolę, którą każdy człowiek jest po 
wołany spełnić pod karą, że odrzuconym będzie jak paria 
nieużyteczna, lub opuszczonym od bliźnich swoich. Ma
rya uważna na najmniejsze jego życzenia, wzięła sobie 
za cel usuwać od męża swego wszystkie drobnostki 
i przykrości życia. Pieszczony, sam nie wiedział, 
jakie przyjemności sprawiać żonie. W tej loteryi, 
którą zwą małżeństwem, szczęście dało mu numer 
wygrywający, bez trudu zaprowadził w swoim domu 
kompletną jedność zdań i zupełną zgodność charakte

rów. To tóż praca przedstawiła mu się teraz bez 
trwogi i odrazy, nie tek, jak to kiedyś bywało. Wziął 
się odważnie do dzieła, przystąpił do spółki w jakiemś 
przedsiębiorstwie i dzięki pracowitości, dzięki swobodzie 
umysłu, który był winien szczęściu domowemu, interes 
ten postępował i dawał nadspodziewane rezultaty. Po
wodzenia to sprawiało mu nową radość, bo pieniądz za
pracowany większą miał wartość, niż inny; bo winien 
go był sobie i zapracował go na dwoje. Owoc tej 
pracy należał się tak samo Maryi, jak i jemu; i tćm 
zachęcony, podwoił usiłowania, które kończyły się no- 
wemi powodzeniami.

Bankructwo pewnego banku strasznie zachwiało 
jego majątek, jego kredyt i równowagę interesów— wi
dział się zgubionym. Lecz przy nim była słodka Ma
rya, odważna, zdająca się na wolą Bożą, zawsze kocha
jąca, uśmiechnięta i ukrywająca własne niepokoje, by 
mu tylko dodać odwagi. Ona zapobiegała wszyst
kim potrzebom. Pełna nadziei w lepszą przyszłość, 
umiała wlać w wątpiące serce męża spokój i zapał, 
którego sama nie posiadała. Nareszcie wyszedł zwy- 
cięzko z walki, a radość, którą doznał z tego tryumfu, 
powiększała się przez trudy, które miał do zwalczenia.

Niezadługo Bóg dał dziecię. Były to znów nowe 
obawy, wynikające z nowej radości. Ta mała istotka 
ożywiła dom. Wszystko się około niej obracało, to tóż 
nadużywał tego malec, panował jako despota, a wszyscy 
ulegali jego woli. Odtąd tworzono tylko projekta na 
przyszłość. Maurycy i Marya już mieli ambieye dla 
swego syna. Ileż zachodów i obaw to dziecię nie spra
wiało? Zresztą śliczny był to dzieciak!

— ,To dziwne — powtarzał Maurycy, obcierając 
pierwsze łzy malca, — niepoznaję siebie, ja tak da
wniej nie cierpiałem dzieci.

— Dzieci, — odpowiadała Marya — pojmuję tak 
samo było ze mną, ale nasze dziecko!..

Późnićj malec dostał siostrzyczkę jednę i drugą.
Odsamego rana w domu był rozruch, krzyk, hałas, 

nie do wytrzymania. A jak umieli rozbijać, niszczyć 
wszystko te małe hultaje! Cały ten mały światek 
krzyczał, śmiał się, kłócił, nawet bił i wieszał się u nóg 
Maurycego, by nie wychodził z domu.

A gdy powracał, co za śmiechy, co za radości! 
Jak te małe istotki czekały przy drzwiach, poznając 
jego chód, jego pociągnięcie dzwonka. Dzieci podrastały, 
trzeba było myśleć o ich nauce. Ojciec uczył sam tak 
długo, jak zdolności pozwalały, dumny, źe mógł rozwijać 
stopniowo te świeże umysły. Matka dumna z malców, 
ubierała je ślicznie, wprowadzając w każdy szczegół za
miłowanie porządku, oszczędności, którćj sama nabyła 
w czasie swój skrzętnej młodości.

Była to bardzo szczęśliwa rodziwa, i to szczęście 
trwało długie lata, które płynęły słodko i cicho. Ojciec 
patrzał na dorastającego syna, a postępy jego w naukach

łechtały dumę ojcowską. Czas płynął a płynął, a chło
piec wyrósł na męża, męża znakomitego, o którym 
wiele mówiono... lecz tylko dobrze. Przecież tak się 
nim rodzice zajmowali, tyle robili, by mu wskazać cel 
życia człowieka. Pewnego dnia przyszedł on także do 
ojca bardzo nieśmiały i zarumieniony — i małżeństwo 
zawidniało na ich boryzonoie. Ożenił więc syna, a oże
nił dobrze, i to młode szczęście przypominało mu jego 
własne. I znów przeszły długie lata w niezamąconym 
spokoju dla Maurycego. Bez trwogi widział zbliżającą 
się starość, bo był otoczony dziećmi dobremi, z przy
szłością świetną. Śmierć zbliżała się jako zakończenie 
wielkićj podróży, podczas którćj wprawdzie walczył 
wiele, lecz w której wypełnił obowiązki, a wypełnienie 
tych obowiązków sprawiało mu spokój sumienia głęboki.

Nareszcie zaohorował; a leżąc na łożu boleści, 
w cierpieniach nawet znajdował pociechę i ulgę. Marya 
go pielęgnowała; była ciągle przy nim, poświęcająca, 
uważająca, starająca się wyczytać z ócz męża, czy cier
pienia jego pozwolą jćj się oddalić na chwilę. Dzieci 
jego były zgromadzone, niespokojue, a jednakże pełne 
nadziei, źe ostatnia godzina jeszcze nie wybiła. Wszak 
on był tak dobrym, tak czułym, tak kochającym dla 
wszystkich.

Wszyscy go tóż bardzo kochali. Jakże wszyscy 
chodzili na palcach, by nie robić hałasu, by go ¿nie 
męczyć! Na każdym kroku ile baczności! ile uprzej
mości! Atoli bardzo on cierpiał; dojmujące boleści nie 
dały mu chwili spokoju; wtedy czul się uszczęślionym, gdy 
poczuł rękę Maryi ściskającą jego rękę. Nie opuszczała 
go, czuwała, pielęgnowała; z trwogą badała doktora, nie 
odwracała ócz od ukochanej twarzy, tylko wtedy, by 
spojrzeć na zegar, aby nie ominąć godziny lekarstwa.

Mimo tego wielkiego poświęcenia, przywiązania, 
chwila fatalna zbliżała się. Maurycy uczuł, że umierr 
pożegnał się ze wszystkimi i kurcz spasmatyczny ze tl 
wał więzy łączące duszę z ciałem, — i ta dusza posz/ (a 
zająć miejsce w krainie wiecznego spoczynku.

I stanęła u drzwi raju, zapukała z lekka. Brzę 
kluczy dał się słyszeć, Piotr św. zbliżał się i otworzył 
Maurycemu wejście do przybytku błogosławionych. i

Piotr św. miał postać poważną, oko badawcze i su
rowe. Naraz rysy świętego się zmieniły, cera stała się 
trupio bladą, potćm zieloną, zieloną jak potwór, którego ' 
z wolna przybrał twarz i kształty.

Dusza Maurycego zadrżała ze zgrozy. Bo zamiast 
św. Piotr, stał przed nim obrzydliwy czart.

— Głupi egoisto! — zawołał, świsnąwszy śmie
chem szatańskim, — widzisz jakiem byłoby twoje życie.
Lecz wołałeś swoję osobę, swój egoizm, swoje ja, — o! 
głupcze!

Poczem pchnął biedną, drżącą duszę i potoczyła 
się w głębokości piekielne.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



na w Prusiech chciał ponownie ustawę zastósować — 
coby się przecież mogło zdarzyć. Ponieważ atoli du
chowieństwo katolickie nie przyjdzie do tego przykrego 
położenia, iżby można użyć przeciw niemu tej ustawy 
z całą jej surowością i bezwzględnością, uznaję więc 
zupełnie słusznćm, abyśmy tak ciężko przez tę ustawę 
nawiedzeni, wypowiedzieli życzenie, iżby surowość, oka- 
- - wąna w latach dawniejszych, więcćj się nie okazy
wała, — ażeby ustawa w ogóle straciła absolutnie swe 
znaczenie.

Pozwólcie Panowie, iż jeszcze w kilku słowach po
ruszę stanowisko, jakie wobec tej ustawy zajęły stron
nictwa, które przeciw niój występowały. Jeżeli dobrze 

•i z prawdą zgodnie przedstawiłem położenie rzeczy (a 
spodziewam się, że z ławy rządowój nikt mi nie za
przeczy, iż ustawa ta w praktyce się przestarzała, i że 
rząd sam potępił ją jako niepodobną do użycia) — to 
powiadam: że jeżeli stronnictwom tój Wysokiój Izby, 
które przy podżeganiu i prowadzeniu walki kulturnój 
tyle okazywały zapału, aby tylko Kościół katolicki 
gnębić i o ile możności pognębić — zależy na tern, 
aby tę ustawę i nadal jeszcze zachować, — to przy
czyna tego może leżeć w tóm, że stronnictwa chcące 
dalój podżegać walkę kulturną przypuszczają, iż nadej
dzie kiedyś chwila, w którój ta ustawa znów może 
być zastósowaua. Tak Mości Panowie, gdyby to było 
możebnćm, iż rząd pruski zechce raz jeszcze pro
wadzić walkę kulturną z tą samą surowością i w ten 
sam sposób co dawniój — to ja z mój strony i z mego 
stanowiska uważałbym rząd pruski za nadzwyczaj 
nierozsądny. Jeżeli rząd jaki skompromitował 
się w takiój walce tak bardzo, jak się rząd pruski 
skompromitował w całój walce kulturnój, to nie można 
mojem zdaniom przypuszczać, iż się zechce raz jeszcze 
kompromitować — i z tego to powodu sądzę, iż walka 
kulturną w tym samym rodzaju, co dotąd, na nowo roz
poczęta być nie może. A jeżeli tak jest — to nie po
dobna mi zrozumieć, dla czego stronnictwa tój Wysokiój 
Izby, mianowicie zaś te, które wolność osobistą tak 
wysoko cenią — tę ustawę koniecznie utrzymać pragnę, 
najmniój zaś rozumiem stronnictwo konserwatystów.

Kiedy wniesiono do Izby deputowanych projekt 
ustawy z dnia 14 lipca 1880, domagający się władzy 
dyskrecyjnój dla rządu — to stronnictwo konserwatywne 
ęhciało jednomyślnie nadać rządowi tę władzę, którój 
kię domagał, i to kiedy tenże rząd przez usta ministra 
Puttkamera złożył oświadczenie, iż pragnie tój władzy 
dyskrecyjnój na to, aby Kościołowi katolickiemu urno- 
żebnić przywrócenie uregulowanego dusz pasterstwa. 
Ponieważ na czele rządu stał mąż, dający konserwaty
stom wogóle najzupełniejszą rękojmią dotrzymania sło
wa, iż ustawy stósować jedynie będzie na korzyść kato

lickiego Kościoła, przeto i my uważaliśmy za rzecz 
usprawiedliwioną, że się nie przyłączyliśmy i z ważnych 
przyczyn przyłączyć nie mogliśmy do Waszego stronni
ctwa w sprawie udzielenia owej władzy dyskrecyjnój, 
chociaż konserwatyści za tą ustawą głosowali.

Tutaj mamy przed sobą ustawę dającą rządowi 
władzę dyskrecyjną, i to ustawę zmierzającą nie do te
go, aby Kościół katolicki w spełnieniu wielkiego jego 
zadania popierać, — nie do tego, aby parafiom nadać 
dusz pasterzy, — lecz do tego, aby Kościół kato
licki w jego sługach zniweczyć i dusz pa
sterstwo po parafiach uniemożebnić. Nie 
sądzę, iżby konserwatywne stronnictwo było tego zdania, 
że rząd powziąwszy już raz zamiar przywrócenia w osie
roconych dyecezyach i parafiach regularnego dusz pa
sterstwa, dziś na takióm stojąc stanowisku, wykonywać 
będzie ustawę wysyłającą na wygnanie tych, którym na 
wszelki sposób wykonywanie dusz pasterstwa chciał 
umożebnić. Z tego tedy wychodząc stanowiska, nie mo
żemy zrozumieć, dla czego stronnictwo konserwatywne 
nie stanęło po stronie wnioskodawców, to jest dla czego 
wniosku nie przyjmuje?

Podczas obrad nad ustawą lipcową widzieliśmy, że 
mówca narodowo-liberałów Bennigsen i mówca postępo
wców p. Virchow z jak największą stanowczością wska
zywali na to, iż w państwie prawnóm, jaliem są Prusy, 
nie można rządowi dawać władzy dyskrecyjnój nad oby
watelami.

Tutaj w ustawie z dnia 4 maja 1874 nadaliście 
\ panowie rządowi taką władzę dyskrecyjną i to na szko- 
'* 1 ę obywateli państwa — i dla czego stronnictwo naro- 

dowo-liberalne nie zdobędzie się na tyle odwagi, aby 
rządowi odebrać tę władzę dyskrecyjną, której mu dać 
nie chcialo, gdy chodziło o pomoc dla Kościoła. Tego
logicznego przeciwieństwa zrozumieć nie mogę.

MP., konkludując oświadczam, że tak ja jak i moi 
przyjaciele polityczni, a mniemam że i wszyscy katolicy 
całego kraju — woleliby czuć całą grozę choćby naj- 
śurowszój, ale jasno sformułowanej ustawy, aniżeli zo
stawać pod władzą kaprysu, przybierają
cego pozory łagodności i względności, 
w gruncie rzeczy atoli ni e b ę d ą c e go n i- 
czóm innóm, jak wyrazem chorobliwej żą
dzy władzy i próżności udawającej wspa
niałomyślność, aby sobie kazać prawić 
komplementa i pochlebstwa z powodu rze
komej łagodności — a która w każdój 
chwili pokazać może pazury i zniszczyć 
tych, co jój nie schlebiają i nie chcąoka- 
z.ywać żądanej uległości.

Takiego kaprysu w prawodawstwie nie chcemy, 
bo panowanie kaprysu psuje rządzącego i rządzonego; 
takie panowanie kaprysu jest niemoralne i niepolityczne. 
Daleko sięgająca polityka powinna zawsze być w zgo
dzie z moralnością — a ponieważ tego nie widzimy 
w ustawie z dnia 4 maja 1874 — dla tego ustawa ta 
napotykała zawsze na jak najsilniejszy opór i wywoły
wała jak największe uczucie goryczy u wszystkich tych 
stronnictw, które najwięcej z powodu jój cierpieć 
musiały.

Z tych powodów proszę was Panowie, abyście znie
śli i usunęli prawodawstwo, które katolikom tak bardzo 
szkodziło, które katolickim kapłanom tyle dokuczyło — 
i spodziewam się, że w ten sposób przyczynicie się 
j'ak najwięcój do przywrócenia pokoju i do uspokojenia 
tych sfer, które ta ustawa tak wielce zaniepokoiła i które 
tak bardzo pokrzywdziła.

Proszę was Panowie w imieniu moich politycznych 
„przyjaciół, abyście projekt do tójże ustawy przyjąć ze- 

chcieli.
(Brawo!)

Ciekawóm było przemówienie postępowca Vir
chow a, który oświadcza się za wnioskiem Windthorsta. 
kiełka część, rzeki on mych politycznych przyjaciół głoso
wać będzie za wnioskiem mimo, że w 1874 wielu po
stępowców ze względów patryotycznych glosowało za 
ustawą banicyjną. Rządowi wniosek Windthorsta nie

jest tak nieprzyjemny, jakby się to niejednemu zdawać 
mogło. Glosując za zuiesieniem ustawy banicyjnój uie 
chcemy przez to oświadczyć, iż w sejmie pruskim zgo
dzimy się na rewizyą ustaw majowych. My ustawę 
banicyjną uważamy za ustawę policyjną i dla tego do
magamy się jój zniesienia. Walki jednak przeciw Ko
ściołowi katolickiemu, który dąży do ucisku (??) nie 
usunie ani ks. Bismarck, ani inny kanclerz Książę 
Bismarck zwykł często zmieniać swe zapatrywania, jak 
np. w kwestyi zabezpieczenia okaleczałym robotnikom 
fabrycznym utrzymania i nawet Jego Cesarska Mość 
zgadza się z nim w tym względzie (niepokój na pra
wicy) — być więc może i w kwestyi kościelnój zmieni 
swe zdanie. Takiój polityce chwiejnój trzeba raz ko
niec położyć i dla tego trzeba zrobić początek zno
sząc takie ustawy, jak z lipca 1874 roku (oklaski na 
lewicy).

Minister Boetticher oświadcza, że Rada zwią
zkowa o wniosku Windthorsta nie powzięła dotąd ża
dnej deoyzyi i że decyzya ta nastąpi, kiedy Izba przez 
głosowanie zawyrokuje o tym wniosku. Jeśli rząd pra
gnie rozszerzenia władzy dyskrecyjnój, to nie dla zwię
kszenia swój potęgi, lecz w celu przywrócenia 
pokoju między Kościołem a państwem 
i dla pomyślności ojczyzny (oklaski na pra
wicy). Z usiłowauiem ks. Bismarcka na polu ekouomi- 
czuo-8połecznóm połączył p. Virchow także osobę J. C. 
Mości: Sądzę jednuk, że jeśli cesarz w tym roku my
śli o środkach, o jakich nie myślał w ubiegłym, to win
niśmy to przyjąć z szacunkiem i wdzięcznością.

Przywódzca wolno-konserwatystów Kardorff 
oświadcza, iż jego frakcya nie zgadza się na wniosek 
Windthorsta i że głosować będzie za umotywowanym 
porządkiem dziennym. Mówca wyraża jednak nadzieję, 
że zgoda między państwem a Kościołem zostanie przy
wrócona.

Poseł Payer (demokrata) oświadcza, że jego frak
cya zgadza się na wniosek Windthorsta.

Na tóm skończyła się jeneralna dyskusya. W zmiance 
osobistój zabrał jeszcze głos Benningsen, ksiądz 
dr. Jażdżewski, ks. dr. Maj u n ko i Windt
horst: Bennigsen protestuje, by miał kiedyś oświad
czyć, iż jest przywódzcą kulturkampfu (zaprzeczenie 
w centrum). W prasie klerykalnój i w broszurze napi
sanej przez b. redaktora Germanii (ks. Majunkiego) 
popisano o jego kulturniczój działalności prawdziwe 
gadki. — Ks. dr. Majunke oświadcza, że w broszu
rze swój powoływał się na mowy wypowiedziane przez 
Bennigsena w t. z. „Nationa 1 vereinie.“ — Windt
horst twieidzi, że p. Bennigsen był przywódzcą kul- 
turników: obecnie jednak zdaje się cofać p. Bennigsen.

Na jutrzejszem czwartkowóm posiedzeniu toczyć 
się będą dalsze obrady nad wnioskiem Windthorsta.

KODONDiWE KDBYEBA POZNAŃSKIEGO.
Berlin, 11 stycznia.

Nawet pierwszych obrad nad wnioskiem Windthor
sta nie doprowadzono dziś do końca, lecz jest nadzieja, 
że jutro przy powtórnych obradach nastąpi zaraz gło
sowanie, gdyż na porządku dziennym jutrzejszym po
stawiono dalszy ciąg obrad. O rezultacie głosowania 
nie masz najmniejszój wątpliwości. Poseł v. Kleist 
Retzow oświadczył dziś, że połowa jego kolegów t. j. 
niemiecko-konserwatystów głosować będzie za wnioskiem; 
Virchow zapewniał to samo o większej części frakcyi postę- 
powój, Payer o frakcyi ludowej, a ponieważ Polacy, cen
trum, Alzaci a nawet i socyalno-demokraci głosować 
będą za wnioskiem, spodziewać się można, że przejdzie 
nawet znaczną większością głosów.

Dzisiejszą dyskusyą rozpoczął sam wnioskodawca. 
W mowie swej odwoływał się do uczucia sprawiedliwo
ści wszystkich partyi, wzywał liberałów, aby byli pra
wdziwie liberalnymi, a konserwatyści prawdziwymi kon
serwatystami ; liberalizm, który osobistą wolność niweczy 
i konserwatyzm, który zasady religijne burzy, sam z 
sobą zostaje w sprzeczności. Pan Kleist Retzow, który 
przemawiał po pośle Windthorście zdaje się, że tak 
pojmuje konserwatyzm, gdyż oświadczając się za odrzu
ceniem wniosku, umotywował swoje zdanie tóm, że cala 
ta sprawa należy do sejmu pruskiego, gdzie w naj
bliższym czasie obszerniejsze o rewizyi ustaw kościelnych 
toczyć się będą rozprawy, a skoro do tego przyjdzie, 
ustawy państwowe z dnia 4 maja 1874 r. bez wyraźnego 
zniesienia ich same z siebie upadają, i że potóm chyba jako 
„godna szacunku ruina“ mogłyby być zachowane. Pan 
Schorlemer w drastycznych zwrotach przedstawiał ten 
rodzaj konserwatyzmu. Mówca wykazał liczbę ofiar 
ustawy banicyjnój wynoszącą około 300; poseł ks. dr. 
Jażdżewski potwierdził, że liczba ta jest prawdziwą, 
gdyż z samego Księstwa Poznańskiego 88 księży zo
stało wydalonych. Dawniejszy minister finansów Ho- 
brecht oświadczył w imieniu frakcyi narodowo-liberal- 
nój, że w przyjęciu wniosku widzi ona zasadnicze po
tępienie całego pruskiego ustawodawstwa kościelnego, i 
dla tego głosować musi przeciw ustawie. Podobnie 
wyraził się i p. Kardorf w imieniu wolno-konserwaty
stów, obsypując przytóm centrum, Papieża i dogmat 
nieomylności wielkiemi pochwałami. W miejsce nie
obecnego kanclerza oświadczył p. Boeticher, że Rada 
związkowa nie zaznaczyła jeszcze swego stanowiska 
wobec wniosku, że czeka na oświadczenie parlamentu. 
Cokolwiek bądź z tego wyniknie, przyznać trzeba, że 
katolicy odnieśli dziś wielkie moralne zwycięstwo! Mówcy 
wszystkich frakcyi po części w najdobitniejszych wy
razach potępiali kulturkampf, nikt nie chce się przy
znać do rozpoczęcia go, nawet p. Bennigsen starał się 
zaprzeczyć w osobistej wzmiance, jakoby należał do 
twórców kulturkampfu.

ZIEMIE POLSKIE.
* Wskutek odniesienia się kapituły ormiańskiej we 

Lwowie do ks. Nuncyusza wiedeńskiego o zamianowanie 
administratora dyecezyi po śmierci ś. p. ks.Arcybiskupa 
G. J. Romaszkana (o czem w swoim czasie donosiliśmy), 
tenże ks. Nuncyusz na mocy specyalnego upoważnienia, 
otrzymanego od Jego Świąt. Leona XIII, raczył admi
nistratorem dyecezyi z tytułem wikaryusza kapitulnego 
zamianować ks. Kajetana Kajetanowicza, prepozyta i pro
boszcza kapituły ormiańskiej. Ks. administrator, dono
sząc o tern klerowi swego obrządku, przypisuje wybór 
swój nie zasługom swoim, ale jedynie tej okoliczności, 
iż na prośbie kapituły, wniesionój do najprzew. ks. Nun
cyusza wiedeńskiego o zamianowanie tymczasowego 
rządzcy dyecezyi, on, jako przełożony kapituły, był pod
pisany; zarazem wzywa w swym liście pasterskim tak 
kler jak wiernych do wiernego spełniania obowiązków

i do gorących modłów do Pana, aby osieroconój dyece
zyi dał co rychlój Pasterza wedle ducha swego. Od
nośne pismo księdza nuncyusza brzmi jak następuje:

Nr. 2590.
„Serafin Vannutelli, z Bożój i św. Stolicy Apostol

skiej łaski Arcybiskup Niceński, u dworu Jego Świętej 
Cesarskiej i Królewskiój Apostolskiej Mości Nuncyusz 
apostolski.

Gdy po śmierci ś. p. Najprzewielebniejszego i Naj
czcigodniejszego Arcybiskupa Grzegorza Józefa Roma
szkana nie można było dla niedostatecznój liczby kano
ników przystąpić do wyboru Wikaryusza czyli Oficyała, 
któremuby według dekretów św. Soboru trydenckiego 
powierzono troskę rządzenia i administrowania archidye- 
cezyi lwowskiej obrządku ormiańskiego, wybraliśmy na 
mocy osobnego apostolskiego upoważnienia, nadanego 
Nam łaskawie od samego Papieża Leona XIIL — Naj
czcigodniejszy Panie, Ciebie, Kajetana Kajetanowicza na 
urząd wikaryusza kapitulnego na ezas wakansu Stolicy 
arcybiskupiej — i na mocy mniejszego pisma ustana
wiamy Cię w tym urzędzie ze wszystkiemi prawami 
i przywilejami, przysługującemi prawnie wybranym wi- 
karyuszom kapitulnym według przepisów świętych 
kanonów.

Na mocy tójże wladzj apostolskiój nakazujemy du
chowieństwu i wiernym archidyecezyi lwowskiej obrządku 
ormiańskiego, aby Tobie, jako prawnie ustanowionemu 
wikaryuszowi kapitulnemu, winne okazywało posłuszeń
stwo i uszanowanie.“

— Aresztowani sprawcy rozruchów, 
zaszłych w dniu 25 i następnych na ulioach miasta 
Warszawy, przewiezieni zostali w pewnój części do 
twierdzy Nowogieorgiewska (Modlina). Korespondent 
Porjadka, zamieszkały we wspomnionój twierdzy, 
w liście do rzeczonój gazety, podaje o aresztowanych 
następne szczegóły:

Dnia 19 grudnia (v. s.) pociągiem wieczornym z War
szawy przybyło do twierdzy tutejszćj 287 uczostników roz
ruchów warszawskich. Cytadela warszawska okazała się 
niedostateczną. Ci, którzy w uiój się nie zmieścili, są 
osadzeni w sąsiodnich twierdzach, leżących przy liniach 
kuloi żelaznych: Nowogloorgiewsku, Iwangrodzie (Demblinlo), 
Brześciu Litewskim. Przybyły tłum jost nador rozmaity 
ze względu na skład swój: mężczyźni, kobiety, niektóre 
z dziećmi przy piersiach, dzieci, starcy w surdutach, sier
mięgach i łachmanach. Na pozór tłum zdawał się spo
kojnym , przywykłym do swego położenia. Dla odprowa
dzeniu tój partyi przysłano z twierdzy trzy bataliony pie
choty, które zaprowadziły ich do reduty nr<3. Umieszczono 
ich w dwóch wielkich kazamatach, w jednym mężczyzn, 
w drugióm kobiety (jest ich 64). W liczbie uwięzionych 
jest 40 czy 50 mniej niż lat 16 wieku liczących chłopców. 
Umieszczono wszystkich więźniów bardzo wygodnie. Każ^y 
ma swoje łóżko z siennikiem. Otrzymują codziennie barszcz 
i kaszę na obiad, barszcz ua wieczerzę, oraz 3 funty chleba 
razowogo. Dziesięć osób chorych, w tój liczbie 4 kobiety, 
umioszczoiio w szpitalu wojskowym.

— Ministeryum sprw wewnętrznych 
ma — jak donoszą do Wieku — wydelegować oso
bnego urzędnika do Warszawy w celu zbadania powodu 
wynikłych nieporządków.

NIEMCY.
* Berlin, 11 stycznia. Z parlamentu. Na 

początku dzisiejszego posiedzenia, które się rozpoczęło 
o 11 godzinie, załatwiła Izba kilka sprawozdań rachun
kowych, poczem przeszła do obrad nad wnioskiem so- 
cyalisty Rittinghausena, domagającym się wskutek 
zwiększenia się ludności (na podstawie liczenia z 1 gru- 
düia 1880) pomnożenia także liczby posłów. Jako mo- 
tywa przytacza wnioskodawca, iż wedle obliczenia lu
dności z 1880 roku zwiększyła się ludnośó o 4,135,380 
(Berlin n. p. o 296,044, Hamburg o 115,067.)

Wnioskodawca Rittinghausen uzasadniając 
swój wniosek oświadcza, iż wedle § 5 ustawy wyborczej 
z 31 maja 1869 r. na 100 tysięcy ludności winien 
przypadać jeden poseł; Berlin wysyła obecnie tylko 6 
posłów do parlamentu, a powinien ich mieć 11. Alza
cja i Lotaryngia winna mieć 3 posłów więcej, Ham
burg 2 więcej, Brema jednego itd. W ogóle liczba 
mandatów winna się zwiększyć o 55—60.

Prócz wnioskodawcy popierają ten wniosek poseł 
Mayer z Stuttgartu i Günther z Berlina, przeciw 
wnioskowi zaś występują: Minnigerode, Bennig
sen i Windthorst. Wniosek też Rittinghausena 
upada ogromną większością głosów.

O obradach nad wnioskiem Windthorsta piszemy 
na innóm miejscu.

— Biskup fuldajski Kopp, który bawi 
obecnie w Berlinie, oddał wczoraj o 4 i pół po południu 
wizytę ks. Bismarckowi, u którego zabawił prawie go
dzinę. Rmo odprawił ks. Biskup mszą św. w kościele 
św. Jadwigi.

— Studenci berlińscy wysłali adres do ce
sarza z powodu ostatniego cesarskiego reskryptu. W Ber
linie krąży adres inny, który, jak donosi N o r d d. 
Al lg. Z tg., licznie jest podpisywany.

-- Poseł Windthorst skończy 17 b. m. 70 
lat (ur. 17 stycznia 1812 r.) Frakcya centrum na 
cześć swego przywódzcy urządza w dniu tym wspól
ną ucztę.

— Wybory. W oleśnickim okręgu wybrany dziś 
został posłem do sejmu praskiego konserwatysta Spie
gel. Kandydat centrum A s s m a n n nie zdołał zyskać 
większość.

— Provinzial Corresp. Zaraz po ukazaniu 
się znanego artykułu Provinz. Ćorres p. o widokach 
lepszej dla Kościoła katolickiego przyszłości, zwróciliśmy 
uwagę na to, że ustawa lipcowa, której P r o v., C o r r. 
takie nadzwyczajne przypisywała zasługi, nie ma nic 
wspólnego z obsadzeniem biskupićj stolicy we Fuldzie. 
Najnowsza Prov. Corr. przyznaje wyraźnie, że się w 
tym punkcie pomyliła, dodaje jednakże z naciskiem, że 
cesarz Wilhelm, „ojciec kraju swego“ nie małą troskli
wością i opieką otacza stolicę św. Bonifacego, i że żywi 
dla katolickich poddanych jak największą sympatyą i ży
czliwość. Pragnęlibyśmy, aby te słowa półurzędowego 
organu zostały jak najrychlćj stwierdzone czynami, i 
aby nie tylko sama stolica św. Bonifacego, ale i inne, 
mające do tego poręczone krelewskiemi 
obietnicami prawo, jak najrychlej do
znały dowodów tej ojcowskiej życzliwości. 

R 0 S Y A.
* BirżewyjaWiedomosti donoszą, że w Cze- 

boksarskim miejskim banku, podług ostatnio zebranych 
wiadomości, malwersacya wynosi 220,000 rubli. Dy
rektor banku Szwejn, na udział którego przypada 
150,000 rubli, został aresztowany. Naczelnik miasta, 
Astrachancew i niektórzy miejscowi kupcy pociągnięci 
zostali do odpowiedzialności i śledztwo przeciw nim pro-

wadzi się. Jak ciężko odbije się na miejscowéj ludno
ści zniknięcie z banku 220,000 rubli, można sądzić 
z tego, że według ostatnio ogłoszonego bilansu banku 
w dniu 1 stycznia 1879 r„ cały zakładowy i zapasowy 
kapitał banku wynosił 24,000 rs., a wkładów prywa
tnych osób znajdowało się 246,000 rubli; tak, że wre- 
zulsacie wkładający otrzymają zaledwie 20 procent zło
żonych w banku pieniędży.

F R A N C Y A.
* Paryż, 10 stycznia. Banque deLyon et 

de la Loire — wielki bank lyoński zbankrutował. 
Od pół roku szerzyła się w Lyonie zaraza gry giełdo
wej w zastraszających rozmiarach. W przemyśle, a mia
nowicie jedwabuiczym, nastał pewien zastój, bo wszyscy 
grali na giełdzie. Przyczyną tój „auri sacra famés“ 
było szalone podniesienie kursu papierów Union gé
nérale, w skutek czego kilkunastu obywateli lyoń- 
skich nagle stało się milionerami. Cały świat spekulo
wał — a „bauk lyoński“ podsycał tę febrę, wydawając 
co miesiąc nowe akcye przemysłowe za granicą. Nie 
starano się nawet udowodnić, czy te nowe akcye się 
rentują — wydawano je z premią kilku set franków, 
a to wystarczało, aby je kupować po 300 lr.iwyżćj; akcye 
sameguż banku lyońskiego, o których ledwie w Paryżu 
zasłyszano, wyśrubowano w Lyonie ua 1800 fr., chociaż 
nominalna ich wartość wynosiła tylko 500, a wpłata 
125 fr. Rząd rosyjski uadał instytucyi lyońskiój prawo 
wydobywania nafty ua Kaukazie — i tam zdobył sobie 
bauk międzynarodowe ostrogi, chociaż o owój nafcie 
więcćj mówiono na giełdzie paryskiój i lyońskiój, aniżeli 
ua Kaukazie i nad Czarnóm morzem.

W sobotę kupowano jeszcze lyońskie akcye na 
giełdzie paryskiój po kursie 900—1000 fr. — dziś bank 
lyoński „skrachowany,“ a kilka ofiar jego powiększyło 
już liczbę mieszkańców domów obłąkanych.

„Banque de Lyon“ chciał się i w Austryi zakwa
terować i wejść w związki z Lîlnderbaukiem pana 
Bontoux, aby Austryą eksploatować. W prasie i w opinii 
publicznój sprawa nadania koncesyi bankowi lyońskiemu 
przybrała pozory walki pomiędzy Liinderbankiem 
a nowym przybyszem. Jeszcze przed uzyskaniem od
powiedzi ministra Dunajewskiego zjednał sobie 
bauk lyoński kilka pism — lecz natrafił na silny opór 
zwolenników pana Bontoux.

Minister Dunajewski odmówił jak najsłu- 
sznićj i w najlepszóm rozumieniu rzeczy bankowi lyoń
skiemu koncesyi — ale bank lyoński zrobił nową pro
pozycją, przyrzekając w najbliższym czasie zebrać 8Ü 
milionów złr. dla swój filii, która w Austryi miała no
sić nazwę Banque Maritime. Nie zgodzono się i na to 
— i oto naraz w Lyonie rozszedł się odgłos „krachu,“ 
który może bardzo zbawiennie i orzeźwiająco oddziałać 
ua te umysły w Austryi, które zaczynają z pewnóm 
upodobaniem przyglądać się szalonym operacyom finan
sowym.

WŁOCHY.
* Rzym, 10 stycznia. Nie potwierdza się wiado

mość o dymisyi p. C a r d e n y, ambasadora hiszpańskie
go u Stolicy św. P. Carden i nadal pozostaje na swóm 
stanowisku. Stosunki między rządem hiszpańskim a Wa
tykanem są zresztą bardzo przyjacielskie.

KRONIKA
miąjiscowa, jrowincyonalna i zajrranieziia.

JPoznań, czwartek dnia 12 stycznia.
* Doniesienia urzędowe. Urząd kanclerski ogłasza 

iż wydana Ignacemu Rappaportowi z Żółkwi w Galicyi w r. 
1879 aprobacya na aptekarza została cofnięta na mocy 
§ 53 ustawy 1 ordynacyi procederowej.

* Święta kongregacya obrzędów wydała w nowój 
redakci IV, V, VI lekcyą z Oficium św. Tomasza z Akwinu 
a to z powodu wyniesienia tego świętego doktora do go
dności Patrona wszechnic katolickich. Lekcye te nabyć 
można w redakcyi Przeglądu kościelnego (ks. pe- 
niteneyarz Jaskulski. Poznań przy tumie) po cenie 5 f. 
(frank. 8 fen.) za egzemplarz.

* Teatr. We wtorek dano powtórnie komedyą Wi
ktora Sardou R oz w i e d ź m y się! (Divorçons) atoli 
w obec zbyt małój liczby publiczności. Wczoraj zaś uda
liśmy się do teatru przekonani, że cel, na jaki przedsta
wienie dawano, przyciągnie liczne tłumy obywateli naszych. 
Dawano Testament Cezara Girot i operetkę Zeitza 
Załoga okrętowa. Omyliliśmy się atoli. W teatrze 
były zupełne pustki — kilka pierwszych krzeseł parkieto
wych było tylko obsadzonych. W lożach parterowych^ i I 
piętra zaledwie kilka osób się znajdowało. Na II piętrze
i galeryi także nie było wiele publiczności, tak że po od- 
ciąguięciu kosztów nic zapewne Warszawie przekazanóm nie 
będzie.

O komedyach w tych dniach odegranych mówiliśmy 
już. Załoga okrótowa jest to operekta zawierająca 
niektóre numera piękne, jak duet Maksa z Emmą, odśpie
wany przez panią Schürer i Kasprowiczową — oraz tercet, 
odśpiewany przez nie pospołu z p. Jejdem (Piffert). Bar
dzo dobrze odśpiewany został także przez panią Kasprowi
czową walec. — Dziś w czwartek (na żądanie) Stryj 
przyjechał, komedya w 1 akcie hr. Koziebrodzkiego, 
Consilium facultatis, komedya w 1 akcie J. Al. 
br. Fredry i Czuła struna, wodewil] z francuskiego 
w 1 akcie.

* Na rzecz Towarzystwa Plusowego nadesłał nam 
ks. dziekan Kessler 17 marek 50 fen., zebranych od różnych 
osób. Kwotę powyższą przesłaliśmy na ręce sekretarza 
Stowarzyszenia.

* Po sp. Fortunacie Jagielskim, jest do rozprzedania 
po bardzo przystępnych cenach biblioteka składająca się 
z około 1000 tomów. W bibliotece tój są dzieła matema
tyczne, fizykalne, chemiczne, tudzież dzieła wszystkich nieomal 
klassyków niemieckich, najliczniejsza zaś część książek jest 
z działu literatury i historyi polskiój. Katalog książek tych 
jest do przejrzenia u p. J. K. Żupańskiego w Poznaniu, 
drugi zaś egzemplarz katalogu jest w domu matki zmarłego, 
pani Jagielskiej w Gnieźnie, gdzie tóż i książki wszystkie 
się znajdują. Pau Żupański łaskawie podjąć się raczył po
średnictwa w sprzedaży pojedyńczych książek, albo i całych 
partyi tychże. Oprócz biblioteki po śp. Fortunacie Jagiel
skim, są jeszcze do nabycia książki w liczbie około 300 
po zmarłym dawniój jego ojcu. Książki te są przeważnie 
i to mianowicie z sądownictwa polskiego z czasów Rzeczy
pospolitej i z czasów Księstwa Warszawskiego i znajdują się 
także w Gnieźnie. Katalog ich jest u p. Żupańskiego.

* Członkami komisyi egzaminacyjnój pomocnikÓM. 
aptekarskich mianowani zostali na trzy następujące lata:

(



radzca rejencyjny i medycynalny dr. Gemmel (przewodniczący), 
asesor medycynalny właściciel apteki Reimann i właściciel 
apteki dr. Mankiewicz. Egzamina odbywać się będą w pierw
szą środę w miesiącach styczniu, kwietniu, lipcu i paździer
niku każdego roku w gmachu rejeucyjnym.

* Przedwczoraj pobłogosławiony został w kościele 
Parnym związek małżeński pomiędzy panną Maryą G a r- 
cfzyńską a panem Grabowskim, plenipotentem dóbr 
z Wronek — oraz pomiędzy panną W i tt w e r 6 w n ą z Wiel
kiego Gaju z panem Józefem Pawłowskim z Garbów.

Boki sądu przysięgłych. W pierwszym dniu 
obecnych roków tutejszego sądu przysięgłych zasiadła na 
ławie oskarżonych 50 letnia(,Maryouna Szymkowiakowa z Krze- 
siuek, oskarżona o krzywoprzysięstwo. Przysięgli uznali ją 
winną tój zbrodni a kolegium sądowe skazało ją na 2 lata 
do domu karnego. Nadmieniamy tu, że w tój sprawie już 
na poprzednich rokach Marcin Kozak na 3 lata a Maryanua 
Korczowa na 2 lata więzienia w domu karnym skazani zo
stali, pierwszy za namawianie do krzywoprzysięztwa a druga 
za dopuszczenie się tej zbrodni.

* Przedwczoraj wieczorem o godz. II1/, przybyło do 
Poznauia z Rawicza w 2 wagonach 50 więźuiów, których 
z powodu przepełnienia tamtejszego więzienia transportowano 
do Koronowa. Straż składała się z 2 dozorców i 6 żoł
nierzy pod kierownictwem inspektora. Podczas nocy pozo
stawiono delikwentów w ogrzewanych wagonach, a wczoraj 
zrana odwieziono ich na miejsce przeznaczenia.

* Włóczęgi i próżniacy, którym w więzieniu obecnie 
bardzo się podoba, biorą się na sposób, aby się ponownie 
dostać do więzienia. Proszą oni częstokroć o wsparcie 
samych konstablerów, którzy naturalnie ich aresztować są 
zobowiązani. Przedwczoraj niedawno wypuszczony z więzienia 
robotuik udał się nawet do biura rewirowego i żebrał a 
nawet robił obecnemu urzędnikowi policyjnemu zarzut; iż 
dopiero udawać się musiał do biura, aby się dać aresztować.

* Wykrycie kradzieży. Odkryto już sprawców 
rabunku u jubilera Arszagiego przy ulicy Wierzbowej. Są 
nimi ślusarze, z których jeden mieszkał przez parę tygo
dni u maszynisty w tym samym domu, co p. Arszagi.

* W Morasku w skutek nieostrożnego obchodzenia 
się z rewolwerem, wpakował borowy szwagrowi swemu, 
lSletuiemu owczarkowi, cały nabój w piersi. Nieszczęśli
wego przywioziono do tutejszego lazaretu miejskiego.

* Urząd dyrektora stowarzyszenia melioracyi łąk 
nadnotockich przekazała rejeneya po odejściu landrata 
Elsnera do Wrocławia właścicielowi dóbr rycerskich Dudy 
z Wolic.

* W Lesznie zameldowano w r. 1881 w urzędzie 
stanu cywilnego 413 urodzin, 261 przypadków śmierci i 
zawarto 72 kontraktów przedślubnych. — W obwodzie wiej
skim zameldowano 126 urodzin, 76 przypadków śmierci i 
zaw; rto 37 kontraktów przedślubnych.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 13 stycznia, św. 
Weroniki p. Wschód słońca o godzinie 8 minut 8. 
Zachód o godzinie 4 minut 11.

Długość dnia 8 godzin 3 minuty.
Wypadki historyczne. 1697 Konfederacya woj

ska w bezkrólewiu po Sobieskim. — 1773 Manifest dworów 
zwiastujący rozbiór Polski.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 11 stycznia.

LDZINSKIEGO GKAND HOTEL DE FRANCE. Panie Chła
powska z Karczewa, Chłapowska i Chełkowska z Ku- 
klinowa, Moszczeński z Wapna, Kurnatowski z żoną i 
Nieszkhwski z Królestwa Polskiego, Lipski z synem 
z Lewkowa, Mazurkiewicz z Dąbrówki.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Dr. Węclewski 
z żoną z Środy, dr. Stasiński z Konarzewa, Głębocki 
z Wrocławia, Rakowski z Grodziszczka, Bieske z Stry- 
czowa, Matthes z Wszedzina, Zaborowski z Wschowy, 
Kominierski z Wysoki, Seewald z Ernsdorf.

Jntro w piątek o godzinie 11 sprzeda komornik Otto 
w lokalu fantowym komorników sądowych przy ulicy Wilhelmo- 
wskiej 32 rozmaite meble i sprzęty szynkowe — o godzinie 10 
sprzeda komornik Hohonsee rozmaite meble pluszowe, itp.

Zniesiono aubhastę gruntu Macieja Mocka z Bukowca, 
wyzuaczouą przez sąd okręgowy w Wschowie na dzioń 17 i 18 
stycznia r. b.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 12 stycznia 18«. 2
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000S1, Tralles. Wy

powiedziano 10,000 litrów, cena wypowiedzenia 46,30 marek, 
styczeń 46,30, luty 46,50, marzec 47,10. kwiecicń-maj 48,10, 
czorwioc —, w miejscu boz beczki) 45,20.

Spiawozdaaie ¡giełdowe. — Poznań 12 stycznia 
4°/0 listy zastawne poznańskie 100,60. 4"/, listy rontowe pozn. 
100.60. 5% powiatowe obligacye 105,—, 47,7, powiatowe
obligacye —,—, 37,7. ślązkio listy zastawne —,—, 4’/0 
śląskio listy rent. 100,90. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank rol
niczy) 83,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 60,—. Po
znański bank prowincyonalny 124,50. 4% pożyczka państw. 
101 —. 4*/,®/0 pruska różyczka ukousolid. 105,50, 87,7, oblig. 
długu państw. 98,80. Marchijsko-pozn. 36,— . Marobljak.-pozn. 
k. i. 5’/, akc. zakł. 114,50. Starogradzko-jiozn. k. i. 102,50, 
Anstr. noty bankowo 171,50, Polskie likw. listy 56,50, Rosyjskie 
bankowo noty 210,80 marok.

Bydgoszcz 11 stycznia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Cony za 1000 kilogr.

Psiscica potw.. jasno-ciemna 200 212 pic., ciemniej
sza i szkl sta 215—223 poślednia —,— płac.

Zyto spok., w miojscu krajowo piękno 165—168 pł., po- 
ślodnio —,— płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 150—160 płac, 
wielki i drobny 145—150 płc.

Owies w miojscu 145—155 pł.
Grach wrzący 170 -190, na paszę 150—155 
Okowita za 100 litr, a 1007, 43,50—44 pł.

Wroniaw 11 stycznia 1882.
Koniczyna do siewu czerwona spok., stara pośle

dnia 20—25, średnia 26—30, piękna 31—36, najpiękniejsza 
37—40 ni., nowa poślednia 35—38, średnia 39—44, piękna 45 
do 48, najpiękniejsza 50—54, biała niezra., pnślodnia 30—36 
średnia 38-48, piękna 5Q—60, najpiękniejsza 62-75 m.

Zyto (za 2000 funt.) —,—, wypow. —,—- cent. Cena 
wypowiedziana —,— żąd.¿i płac., styczeń 169,50 żąd., kwie-
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cień-maj 168,— żąd., — płc., maj-czerwiec 168,— żąd., czer
wiec-lipiec 167 żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na styczeń 217 żąd.
Owies. Wypow. —cent., na styczeń 140,— żąd., 

na kwiocień-maj 143 żąd., —,— płc., maj-czerwiec 145,50 żąd., 
czerwiec-lipiec 148 żąd.

Rzep. Wyp. —ctr., styczeń 270 żąd., 268 pł.
Olej r i e p i o w y bez in.. wypow. — cent, w miejsca 

58,— żąd., —,— płac., styczeń 56,50 żąd.. —,— pł., styczeń- 
luty 56,— żąd., —pł., kwiecień-maj 56,25 żąd., — płac.

Okowita stałej , wypowiedziano —,— litrów, w miej
sca —,—, styczeń 46,— płac., styczeń-luty 46,— płacono, luty- 
marzec 46,60 płac., marzec-kwiecień 47,50. kwiecień-maj 48,70 
płacono, maj-czerwiec 48.70 płacono, czerwiec-lipiec 49,50 żąd., 
lipiec-siorpień 49,8—5Oo płc.

Cena wypowiedziana na 12 styoznia: żyto 169,50 mrk. 
pszenica 217,— m., owies 140,— mrk., rzep 270 mrk., olej rze- 
piowy 56,50, okowita 46, - mrk.

Ceny targowe z dnia 11 stycznia 1882.

Postanowienia 
koinisyi handlowej.

T 0 W A R
piękny średni pośledni

Rzep.............................. 100 kilogr. 26 30 25 I 30 23 50
Rzepik zimowy . . . 24 80 23 80 22 20
Rzepik lutowy . . . • 23 80 22 80 21 40
Siemię lniane ślązk. . * 25 — 24 1 - 21 _

dto galio • 23 22 1 — 19 50
Siemię konopiane • • 19 50 18 | 50 - —

K o u i c z y n a d o a i» w n słaby obrót, czerwona nom. 
za 50 kilogram. 40—42—48 -58 marek; białe nom. za 50 
kilogr. 45—55—62—70 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe potw. za 50 kilogr. 7,70—7,90 
m. obce 7,30—7,60 m.

Makuchy sieni niezin. za 5G kil. 9,4)—9,60 in., obco 
8,30—9,00 mrk.

Łubin bar. stale, za ,00 kil. żółty 12,20—12,80 — 14.50 
ni. nisb. 11,80—12,40 13,80 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 30—31—33.

Berlin, 11 stycznia (sprawozdanie urzędowe.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 205—237 według jakości; na 
miosiąc bieżący płacono —,—; na jstyczoń-luty płacono —,— 
na kwiocień-maj płacono 226,5; na maj-czerwiec płacono 
226—226,5, na czorwiec-lipioc płacono —,—, na lipioc-siorpioń 
płacono 220,5—220. Wypowiedziano — cent. Cena wypowie
dziana —,- marek za 1000 kil. Cena przecięciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pic. 172 -182 według 
jakości; na mieś. bież. pł. 174,75—175,25—175; na styczeń-luty 
173,75—174—175,75; na kwiecioń-maj płacono 169,55—169; na 
maj-czerwioc płacono 167,5—167,25; na czorwiec-lipiec płacono 
165,5 — 165,25. Wypowiedziano —,— cent. Cena wypowiedziana 
—,— mrk. Cona przecięciowa —,— mrk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąl. 135 — 200 wodlug jakości.

Kukurydza w miejsca żąd 150 -152 według jakości, 
Wypow.------ctr. Cena wypowiedz —,— m.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 145—173 według 
jakości, na miosiąc bież. płac. —, żąd. —,—; na kwiecień-maj 
płac. 145—145.5, żąd. —,—; na maj-czerwiec płacono 146,—; 
na czorwiec-lipiec nom. 147,0. Wypowiedz. — cont. Cona wy
powiedziana —,— . Cona przecięciowa —,— rnk.

Olej rzepakowy. Za 100 kil. w miejsca bez be
czki płacono —,— mrk., w miejscu z beczką płac. —,— m.; 
aa miesiąc bieżący płacono 57,3; na styczeń-l i ty płacono 57,3; 
na luty-raarzoc płac. —,—; na kwiecień-maj płac. 58- 57,8;
na maj-czerwiec płacono 57,7. Wypowiedziano----- cent. Cena
wypowiedzenia —mrk. Cena przecięciowa —,—.

Okowit*. Za 100 litr, i 100 pet - 10,000 lltró« 
pret w miejsou bez beczki 46,6 płacono, w miejscu z be
czką pł. —,— mrk., na miesiąc bieżący płacono 47,9—48,1 
o* styczeń-luty płac. 47,9—48,1; na lnty-marzec płac. 48.3; na 
marzec-kwiecień płacono —; na kwiecień-maj płc. 49,5-49,4 
do 49,9—49,8; na maj-czerwiec płacono 49,6- 50; na czerwiec-; 
lipiec płacona 50,7—51,0; na lipiec-sierpień plac. 51,7—52.0; 
na sierpień-wrzesień pł. 52.5-52.4. Wypow. -,— litr. Cer* 
wypowiedziana —,— mrk. Cena przecięciowa — mrk.

(Nadesłano.)
Wielki postęp,

jaki ze strony naukowej zrobiono przez uznanie, 'że katarowe 
choroby organów oddechowych, polegające na zapalenia błon 
śluzowych, można tak szybko usuwać, jak usunąć się udaje zapale
nie za pomocą środka antiflogistycznego i antipyretycznego znalazły 
praktyczno zastosowanie przez pigułki katarowe aptek. W. Vossa, 
o których złożeniu wybornetn cały szereg znakomitych lekarzy 
z uznaniem się wyraził. Usuwają -one zwykły katar w przs- 
ciągu kilku godzin, łagodzą szybko i w kilku dniach całkiem 
leczą zakatarzenia piersi, gardła i krtani, wraz z towarzyszą- 
cetni objawami jak kaszel, chrypkę, wyrzut, astmę. Zajmującą 
broszurę o tym sposobie leczenia napisał dr. med. Wittinger 
w Frankfurcie n/M. i można ją w niżej podanych aptekach do
stać bezpłatnie oraz nabyć pigułek Voasa (pudełko po 1 marce). 
Ponioważ egzystują już naśladowania, przeto zważać należy, że 
prawdziwe pigułki katarowe Voasa muszą mieć na blaszanein 
pudełku orła frankfurtskiego z nazwiskiem aptekarza W. VcaBS, 
a na opasce podpis dr. med. Wittingera. Składy prawdziwych 
pigułek katarowych W. Vossa są w Poznaniu w Czerwonej 
aptece, dr. Wachsraanna aptece nadwornej, Kirschsteina i w apte
kach w Odolanowie, Ostrowie, Bawiczu, Międzychodzie, Gralo
wie, Rogoźnie, Stroppen, Zbąszyniu, Kłecku i Margoninio. (103

Telegram
Berlin. 12 stycznia 1882. 
Pszenica słab
kwiecień-maj 224,—
czorwiec-lipiec 224,25

Zyto slabiój
styczeń 174,75
kwiecień-maj 168,25
inaj-czerw iec 166,50

Olej rzep. b. pok. 
styczoń 57,20
kwiecioń-maj 57,80

Okowita słabiej 
w miejscu 46,60
styczeń 47,80
kwiec.-maj 49,60
maj- czerwiec 49,80
czerwioc-lipiec 50,70

Owies
kwiecień-maj 145,75

Wypow.-żyta wsp. — 
Wypow.-okow. kw. 9000,0

Szozecin, dnia 12 stycznia 
Pszenloa niżej

giełdowy
Kursa końcowe. 11 styczni*

Kapitały.
Galie, akc. k. 130,75
Pr. conaol. 4’/, 100,90
Puzn. listy >. 100,60
Pozn. listy rent 100,50
Austr. banknoty . 171,25 
Austr. renta złota 80,60 
AiiRtr. losy 1860 124,50
Włochy . . 87.90
Rurauny . . 1(2,90
Rob. banknoty 210,60 
Itoa.-ang. pożyczki 87,25 
Pol. 57, list. zast. ó»,-f 
Pol. lik. 1. zrst. 56,5(1 
Kredyty . . 582,50
Kolej państwowa. 546,— 
Lombardy . 246,—
Usposob. słabo.

1882 (Kursa końc.)
Olej rzep. spok. 
styczeń-luty 
kwiecień-maj 

Okowita niezm.

55,5C 
57/—

w miejscu 45,60
styczeń
kwiecień-maj
czerwiec-lipiec

Petroleum

46,80
48,90
50,40

w miejscu 8,15

•jkwiecioń-maj 226,50
maj czerwiec 227 —

Zyto n iżej
kwiocień-maj 166,—
maj-czorwiec 164,—

Rzepik
kwiecień-maj 271,—

Dnia ligo b. m. o godzinie 3ciej z rana umarła w Ko
źminie, opatrzona kilkakrotnie śś. Sakramentami, nasza najdroż
sza matka i babka

Zoila z Gałeckie]!
Świątkowską.w

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę d. 15 o godz. 4 po południu; 
nabożeństwo żałobne nazajutrz o godz. 9 rano. (100)

W imieniu strapionej rodziny zasmucony syn
Ks. Świątkowski.

Koźmin d. 11. 1. 1882.

Aufgebot.
Es wird hiermit zur öffentlichen 

Kenntniss gebracht, dass
1, der Arbeiter Josejih Frakowski 

wohnhaft zu Dembnia, Kreis 
Adelnau, Sohn der Komornik 
Theodor und Sophie geborenen 
Pawlik, Frakowski’schen Ehe
leute zu Mączniki in Russisch 
Polen wohnhaft, und

2, die Marianna Sowa, zu Dembni- 
ca Tochter dor Tagelöhner Tho
mas und Hedwig geboronon Le- 
piek, Sowa’schen Eheleute zu 
Dembnica, letztere bereits ver
storben,

die Ehe mit einander eingehon wollen. 
Dem unterzeichneten Standes-

Amte ist ein Hindorniss dieser Ehe 
nicht bekannt.

Etwaige auf Ehehindernisse sich 
stützende Einsprachen sind bei dem 
unterzeichneten Standes-Amt bis zum 
5. Februar d. J. anzubringen. (102)

Ludwików, den 7 Januar 1882.

Königlches Standes-Amt.

Najdroższa ciotka i matka przybrana

Anna, z Kolskich
ŁAKOMICKA

zasnęła w Bogu, opatrzona śś. Sakramentami, dnia 11 
t. m. o godzinie 11 przed południem. Eksportacya 
z Dąbrówki do kościoła w Ludomach odbędzie 
się w niedzielę 15 b. m. o godzinie 4 po południu, spu
szczenie zwłok do grobu familijnego tamże dnia nastę
pnego o godzinie 11 z rana, o ozem krewnym i znajo
mym donoszą ciężko strapieni (104)

Henryk i Marya z Kolskich Zabłoccy.

Zapowiedź.
Podaje się niniejszem do publi

cznej wiadomości, iż
1 robotnik Józef Frakowski zamie

szkały w Dembnicy, w powiecie 
(Malanowskim, syn komornika 
Teodora i Zofii z Pawlików Fr. - 
kowskich, mieszkających w Mą
cznikach w królestwie Polskiem i

2, Maryanna Sowa z Dembnicy, cór
ka wyrobnika Tomasza i śp. Ja
dwigi z Lepnieków Sowów w 
Dębnicy chcą zawrzeć związek 
małżeński

Podpisanemu urzędowi stanu cy
wilnego nio jest żadna przeszkoda 
do zawarcia tego związku znana.

Wszelkie przeszkody mogące nie 
dopuścić zawarcia małżeństwa, na
leży podać do podpisanego urzędu 
stanu cywilnego do 5 lutego rb.

Ludwików dnia 7 stycznia 1882.
Król, urząd stanu cywilnego.

CUKRY
francuzkie w pudełkach ładnych 
po 5 i 8 marek — cukry swego 
wyrobu po 2 m. za funt w pu
dełkach na podróż ułożone po
leca cukiernia (106)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek 6.

Nabyłem resztę nakładu i polecam:

Poplińskiego Historya Powszechna
3 spore tomy w 8ce

których cena wynosiła dotąd 12 marek zniżyłem na

sześć marek.
Pragną ych to cenne dzieło nabyć upraszam o zlecenia.

Jarosław Leitgeber, Poznań.
Tom I Dzieje starożytne jako też Tom III Dzieje nowoczesno mo

żna także osobno nabywać, natomiast Tom II osobno się nie oddaje.

Wielka aukeya.
We wtorek dnia 17 b. m. począwszy od godz, 9’ j przed południom 

sprzedawać będę za gotówkę przy Nowomiejskim Rynku 10 na II piętrze 
eleg. meble z 6 pokoi j. t. 4 garnitury pluszowe, przy tem 2 dębowo gar
nitury starożytne. W sali: urządzenie składające się z czarnego drzewa: 
kanapa, fotele, krzesła pociągane czerwonym pluszem, wordyko z postu
mentem do lustra, stoły przed kanapę, wielkie lustro i wielkie dębowe 
biurko inęzkie starożytnej rzeźby, szafa do książek, lustro, 1 garnitur po
ciągany zielonym pluszem, 1 wielki starożytny zegar stojący, wielkie 
i mało starożytne komody i 1 starożytno damskie biórko damskie wykła
dano bronzera, 2 cenne starożytne świeczniki, 1 elegancki wiedeń. garni
tur pluszowy, patent, stoły do wysuwania, 1 dębowy starożytny rzeźbiouy 
bufet, 1 staroż. patent, stół do wysuwania, na nogach lwich, z 6 wkładka
mi, starożytny garnitur wykładany złotem, 12 krzeseł wyplatanych trzciną, 
bardzo cenne stare obrazy, 2 orzechowo wiedeńskie łóżka z materacami, 
umywalnia z płytą, nocna szafka, szeslągi, krzosła. szafy do rzeczy, szy- 
fonierki, komody, 1 orzechowo zwierciadło, werdyko, starożytne bronze, 
stara cenna porcolana, delftońskie talerze, 1 mahoniowy bufet, kanapa, 
dalej z pewnej pozostałości oleg. garderoba męzk», 1 elog. niezdzwiedzie 
futro, 1 bardzo cenne starożytne skrzypce z przeszłego stulecia, noże 
z siebrną oprawą, barometr, 2 karabiny (systemu Lofau<-heux), dywany, 
oleg tiulowe firanki, naczynia z szkła i porcelany, zaś o godzinie 12 
sprzedam ameryk. polissndrowy fortepian. (107)

KLatZ, komisarz aukcyjny.

Nakładem księgarni katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie
wyszło świeżo w drugiom wydaniu dzieło p n.
Wykład pacierza, składu apostolskiego, przy 
kazań Boży cli, kościelny cli, świętych Sakra
mentów, warunków do spowiedzi i dalszych

przepisów religii świętej
z zastosowaniem do życia praktycznego napisał 

ks. Jan Narkie wicz
kand. św. Teologii.

Cona dzieła w 2 tomach 4 marki
Kto w liście do księgarni katolickiej dr. żuko

wskiego w Krakowie nadeśle 4 m. 40 fen. znaczkami pocztowem-' 
pruskiemi, otrzyma dzieło odwrotną pociętą fcąnko. (16)

&XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX8
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Członków Towarzystwa Pomocy flankowej I. L ł
miasta Poznania

odbędzie się w piątek 13 b. ni. o godz. 6 wieczorem 
na małej sali Bazarowej. O liczny udział uprasza

(66)_______________________ ' Komitet.

Poleca się do wykonywania 
wszelkich robót w zakres

¿amskisj
wchodzących, podług najnowszych 
żurnali krajowych i zagranicznych, 
po cenach nader umiarkowanych

skorej uäludze (2265)

ulica Ludwiki nr. 12, wchód z ulicy 
Garncarskiej nr. 3, 111 piętro.

X88
X

Mój jak najlepiej asortowany

ml
i biletów korespondencyjnych oraz papieru 
z monogramami w jak najmodniejszych deseniach, 
jako też wielki wybór nowości w materyalach piśmien
nych i rysunkowych, również towary ze skóry szklą i drze
wa, zabawki, książeczki z obrazkami itp. polecam do ła
skawego uwzględnienia. (1®)

Juliusz Buscb
Handel papieru ....

plac Wilhelmowski 10 narożnik Wielkiej

Skład

S. Sobeskiego w Bazarze
poleca

Soncbong czarną Nr. III po 3,00 marki za funt
„ „ Nr. II po 4.00 marki za funt
„ „ Nr. I mocną po 4,50 i 5 mrk. za funt.

Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt
Melange Nr. II po 6 marek za funt 

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

„ „ mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat p 

2,25 za funt (44)
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

Z powodu zwinięcia handlu, wyprzedaję cały za- 
M ¡pas zegarków, między temi najlepsze zegarki kieszon

kowe o ciężkich złotych kopertach, regulatory, ze
gary ścienne i stołowe, jako też wielką ilość złotych 

i pozłacanych łańcuszków, po cenie zakupna i niżej. (35)

CHARŁOTTA HUEBNER
firma GL HUEBNER, I? oznaii.

Handel zegarów.
Reperacye uskutecznia się nadal jak najsumienniej.

(Pecco) (los)
funt po 6 marek, poleca cu
kiernia

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

odebrał i poleca (93)

J. K. Nowakowski
plac Piotra nr. 3.

Poszukiwany jest

zdolny przysposobić dwóch chło
pców do kwarty lub tercyi. Bliż
szych szczegółów zasięgnąć mo
żna przy przesianiu odnośnych 
świadectw i papierów zgłaszając 
si§ pod lit. M. i. Śmigiel 
poste restante.

Studentów ,
przyjmuje na stół I staucyą po 
24 marek miesięcznie, zaręczając za 
dobry stół i troskliwą opiekę (92)

z Rymarklewiczó w
A. Iflepczyiiska

Bramkowa ulica nr. 13.

AŁfincya Fontowlcza
zawiadamia, że ma do umii 
szczenią nauczycieli i naucz; 
cielki w różnym stopniu w; 
kształcenia, bony Francuzi 
i Niemki, rządzców dóbr i t. 1

Nauczyciel domowy teo; 
czyciel seminaryjny, 1 
dowany przez jednego z 
Prałatów, nauczycielki 
nowane z patentem z 
z konserwatoryum, na u 
egzaminowane muzykali 
czyciełki nieegz aminowa 
Niemka katoliczka.

Tt. M. Koczoroi
Teatralna ul. 5

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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